
Ppłafa pocztowa 'Uiszczona ryczał fent. 
• Cena 10 groszy 

· · =nz~sle/1zy nunter ~aw!~ra '!astron 
Nr. 279 ..... „,,__.'lcadomsko, niedziela dnia 13 paździeTnika 1935 r. Rok XX I 

Codzienne pismo polityczne i gospodar cze 
Adres Redakcji i Ad minis trac ji: Piofrk ów Trvbunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734 . 

. g.a 
H'locholn ·- zaqraża- 0;1kl-zqdlenie 
flbi.sqriczi)lcq. n1a1zerują . na. li„je kolei wioski eh 
qrożąc - odcięt::ien1 ·A1marq ~- -~~za Czerw. 

Król wioski iadi dlmisii ·Mussoliniego? 
ADDIS ABEBA (kor. wł.). 

Ostatnie wiadomości z Eri­
irei - północno. - zachodniej 
posiadłości włoskiej w Afry­
ce, brzmią całkiem groźnie: 
wedle tych informacji, party­
zanckie-wojska abisyńskiego 
gen. Ras Seyum rozsypały 
się po okolicy jo-órskiej Ali 
U~ri i A.di Kale. est to szlak 
traktu, wiodącego ku linji ko 
lejowej: Massawa - Asmara 
we włoskiej Eritrei. · 

W ~Iassowie lądują h.ez 
przer:vy wo· s~ą. włoskie, przy 
bywa ą ur.op~ na f1ont 
abisyński, Jest to typowa .woj 
ta part1;zant6w · górskich, 
znawców niesłychanie trud-
1ych marszó-w przez najgroź-

Walka · na froncie rolosko-abisyńi;kim toczy ..się 10 niezrriiernie tr~dnycfi 
/Darunkach terenoroych. Nie często oddziały. walczące znajdują skąpą 

osłonę w kępach drzero i .rzadkiej roślinności, tak jak oddział Abisyń­
czykóro z karabinami maszynoroemi - jedna z najdalej wysuniętych 
placówek ochronnych stolicy państroa, który przedsfaroiu. nasze zdjęcie. 

• niejsze zbącza i przełęcze. Ob 
~Mvienie takich prz.ejść przez 
żołnierzy regularnej armji ę-
uopejskiej, jest niemal nie- między d·wiema głównemi gru .skich do Abisynji, ale również 
osiągalne. Dlatego włosi nie parni partyzanck1emi. . charakteryzujące położenie 
mogą tu przeciw:;tawić sku- · Manerw ten jest podobno prawne i polityczne tego kra-
teczneg·o odparci n na lądzie i inicjatvwa j u. Rada memorandum to zlek 
riukają wroga z samolotów. samego Haile Selru,ie, ceważyła, a nawet go nie zba-
A partyzanci abisyńscy znaj- który dotychczas wzbraniał dała, w chwili zaś gdy Ra<la 
dują się już w odległości zale- podawać wszelkich wiadomo- Ligi miała siQ wypowiedzieć 
dwie 15 - 30 kilometróv.- od ści o ruchach armji północno- o wypadkach, które zaszły po 

- Asmary - st0hcy włoskiej zachodniej. 3 października, odmówiono 
Eritrei. .,Czarna ręka i jej 5 paców" delegacji włoskiej prawa wy-

Tropienie tych partyzantów Armja Ras Seymu posuwa powiedzenia się w· stosownej 
• jest nieslychame trudne gdyż się głó-wną grupą na Adigrat, chwili. 
• abisyńc;z~·cy operują :-'rawie a jej czoło rozpada się na 3 Mówi się w Lidze i poza Li-

talkowteie nago. gr~p mniejszych. Przypomina gą, że gdyby Wiochy przed: 
ł , Czarne ich ciała giną to rękę i 5 palców dłoni, jak- stawiły swe zarzuty, otrzyma. 
~ dla oczu lotntków włoskich, I by usiłujących chwycić z po- fyby pełną satysfakcję. Włó-

zaciernjąc tiię na tle czar- wrotem, co utracono przed chy zarzuty te · Hadzie przed­
~' nych, skalbt·ych !:>ioków gór- laty. stawiły w terminach, ustalo­b: ~ich. Doradcy cesarza ąbisyńskie nych przez samą Radę, ale nie 
1 ' Za oddziałami partyzantów go naglą o zmianę tej takty- zbadano ich należycie . .Baron 

• \POsuwa się - zwolna i ostroż ki, dowodząc, że sytuacja na- Al? is i. zapy~uj e,_ dla~zego sto-

szym prześladowaniom. Nie I Aloisi przcwoqniczący stwier„ 
mó,viąc już o niewolnictwie, dza, że Austrja i Wc;gry nie , 
wystarczy wspomnieć o ka- uznały konkluzyj raportu. Wo­
stracji dzieci i jeńców oraz o hec tego, że żadne inne pań­
systematvcznem tępieniu pod- stwo nie zażądało głosu, przc­
ległych ludów. Liga Narodów wodniczący milczenie to inter· 
narzuca państwom wysoce cy. pretuje jako zgodę na decyzjt; . 
wilizowa:nym ograniczenia ich Rady. 
suwer~nności prz~z. g~~ran· Dalszy porządek dziennY, 
towarne pra~\T mme1sz?sc1.. przewidywał oświadczenia po-
Włochy, me mogąc liczyc na szczególnych rzadów. 

Ligę Narodów dla zabezpie- . · . 
czenia swych praw, znalazły Nastęfrue pr~ewodn1czącv; 
sie wobec konieczności obrony odczyta rezo~UCJ~, uchwaloną 
tych praw w}asnemi 6iłami i przez prezydJum Rady. 
przeci"I ta · ·a się coraz · Rezolncjn ta p1zedstawiou 
groźniejszym · niebezpieczeń- została prezyd.ium _przez pań­
stwom. Mobi,l\zącja miljona lu- stwa skandynawskie, które 
d;zi, zarządzo]J.a))rze~ rząd-ahi- poparła . delegacja p_olska. Re· · 
syński, przechyliła ązalę i zmu zolucja postanawia : powola·ć 
siła W~ochy qo · rozpoczęcia nowy Komitet w celu · U.zgód- 1 

działań wojennych. nienia udziału pańsfo· w sań-
Po . przemówieniu barona kejach. 

. Mussólini odrzuca dymisje 
P.ARY:l (tel. wł.) .....: Lewico-1 Przez ad.intanta swego· Duce 

wa prasa francuska z „Popu miał oświadczyć, że do dymisji • 
lairc" na czele,. donosi z Rzy- się nie poda i doprowadzi woj- : 
mu. że król włoski, który od nę do końca. J;.,iczą się z fak­
pierwszej eh-wili występował iem, że na tem He może dojść 
przeciw wojni'li w Afryce, żą- do tarć we"lm~trznych. 
aa dymis.ii :Mussoliniego. 

„Spełnimy świetr obowiązek" 
lflgwiad z cesarzen.• Ablsgnjl 

LOXDYN (PAT.) H. Knic­
kerbocker ogłasza w „Daily 
Express·· wywiad z . cesarzem 
abisyńskim, twierdząc, że jest 
to pierwszy wywia<l, jakiego 
cesarz udzielił od chwili wybu-
chu wojny. · 

czył, że rząd wloski dąży do 
załatwienia sporu dro0·ą prze­
mocy i _Ro0·wałcenia paktu Ligi, 
paktu Keiloga, ą nawet swego 
własnego porozumienia z Alii­
synją z r. 1928. 

~ie regularna armja abisyń- daje się do generalnego kon- su1e się dwie miary 1 przypo-
• Jkt pod wodzą Ras Seyum, li- traataku na lroncie: .Aksmn - mina, .że z powodu wojny na Zapyt_any. czy ?~łby gotó:~ 

a. tząca około 200.000 ludzi. Ar- adua - Adigrat. Ale Haile Uałek1m Wschodzie między ro~wac z .Mussolmnn. o ~okoJ, 

„53 członków Lili uznało 
Wlochy za napastnika i :Jl zde­
cvdowa.ł zastosowanie sank· 
cyj wobec nich. To chyba w·y· 
starczy. l T aszym świ~tym obo­
wiązkiem jest obrona naszej 
ziemi. Obowiązek ten spełnimy 
według naJlepszych możliwo­
ści" . . 

• · ji tej chodzi przedewszyst- Salasie jest przebiegły - cze dwoma pańsiwa111i, członkami o ileby Duce zadowolił Się za-
.a iem o nawiązanie łączności ka na lepszą sposobność. założycielami l.1gi Narodów, I trzyma.inem t)~ch 200~ mil. !ew. 
ie P.1·ocedu~a, która zakończyła t~~ytotJum poł~ocn~J Ab1sy-
ie ·A.tak bombowu w Oga. denie się przyjęciem raportu. trwa- 1 llJl, ktore obecn~~ ~aJął, ~e~arz 
ej • la 17 miesięcy. wyktzyknął: u1'1e . 1 • osw1ad-

PARYż (PAT) „Paris-Soir" bami, poczem ruszyła naprzód · Baron Aloisi charakteryzuje · 
~osi . z Addis Abeby, że w piechota. ·W Addis ·Ab_tthie pa- Ahisynję jako kraj anarchi­
llgadenie Włosi rozpoczęli atak nuje przekonanie, że Włosi u- styczny, bez określonych gra­
ksi:erokim froncie. Samoloty siłują przerwać ' front abisyń: nic, o strukturze niejećłnołiteJ, 

Na froncie abisrńskim 
U• 
a-

uciły Abisyńczyków bom- ski w Ogaąenie. . prześladujący eodległe mu ob 
• 

1 
• ce narodowości, nie dotrzy-

i.iga uchwaliła ·sailkcJ· e mul·ący ~n ·ych zobowiązań, 
zw aszcza jeśli chodzi o nie-

CENE,V.A. (PAT). Na po­
~dku dziennym wczorajsze­
P. posiedzenia ZgromaCłzenia 
W Narodów hył dalszy ciąg 
lwiadczeń w sprawie rapor­
u tom itetu 6-ci u. 
lak.o pierwszy mówca 
zedł na tr)'bunę .przedsta­
. } . Włoch, baron Aloisi. 

W pierwszej cześci swee:o 

pizemówienia1 delegat włoski 
zajmuje się proc~Clurą, zasto­
so,vaną w .:;porze włosko - abi­
syńskim, twierdząc, że proce.: 
durę tę należy określić jako 
narlzwyćzajną. · ' ' 

Baron A ló isi zainacza, · że 
Włochy złożyły 4 września ob 
szerne memorandum„ dótyczą~ 
ce nietvlko • uretens_yj wło-

wolnictwo. Członkiem Ligi 
Narodów może być tylko ta­
kie państwo, które wypełnia 
warunki, zawarte w art. 1 pak 
tu. Tych warunków Ahisynja 
nie wypełnia. 

Jest ona krajem, posiadają­
cym, kolonje, zamieszkałe 
przez ludność nieabisyńską, 
która : P.odlega najstraszniej. 

Adua, wbrew licznym do­
niesieniom zna.tduje się nadal 
całkowicie w rękach włoskich. 
-atomiast święte minsto Ak­

sum opanowane zostało .przez 
.Abisynczyków po. krwawej 
całopziennej walce i 17.000 
żołnierzy, nie zatrzymując się 
anj na moment, ruszyło w kie. 
runku poł. - zachodnim 

:Mane ''r tej armji, w skład 
której wchodzą najlepiej sto­
sunkowo uzbrojone oddziały 
abisyńskie, jest ' dosyć przej­
rzysty; ..otQ zamierza ona w-

lączyć się forsm·rnym .mar. 
szcm · (teren tych operacyj 
jest niezw:ykle ·uciążliwy) r. 
15-tysic:cznym kyrpusem, po­
zósta,ją:cym pod <lowód.ltwem 
Ras Dcsty, który znajduje sic,; 
już ' nu teryforjum .wloskic1'1 i 
zajął ważny punkt strategicz· 
uy - oazę Adikais, leżącą w 
liuji proi:;tcj o 63 klm. od Adu· 
i, a 40 klm. od gt·anicy Et,iopjl. 
Obie te nrmje po1ączą 1'ię jm1

; 

w najbliższym cząsio i pr_zr· 
stąpią do regula:meg·o oskrzy­
dlenia prawe,j am1ji włoskiej. 

E mówieńia na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja .Dziennika Piotrkowskiego" 
14. ul. Słowackiego 18, telefon 10-21 po cenach najniższych. , 
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Młody pomocnik. buchaH~ 

Bezrobotna Warszawa, to sprzeciwić, pobija mnie i wy- Na odhyfej w dniu wczoraJ- sługa „Caritasu". · · ra, ~f izeraczek, była to osobi-
!lietylko nędza głód, eksmisje, pchnie przemocą. Gdybym tyl szym konferencji prasowej Wśród największet n~dzv, stość ·wielce niepozorna. Natu 
wydarte ostatnie strzępy bie- ko powr6ciła z nocy he~ pię_.- mieliśmy możno.:ić wysłuch1ć ·w barakach dla bezdomnych, ra obclarzyla go dużą głową. 
Iizny i garderoby! Bezrobotna niędzy!„. . ~ sprawozclmł z działalności „Ca gdzie żyją rodziny bez ojców, króciutkim iułowiem i jesz-
Warszawa - to przedewszyst. Przejdźmyjlalej. Zajdźmy ritasu" j wniknąć w jego ko- bo ci ostatni opuścili je w naj. cze krótszemi nogami. 
kiem dusza i moralność upa- do baraków. W rodzinie hezro rzystną i pełną poś·więcenia cięższych chwilach, gdzie dzie W biurze traktowano go 
dła, to nędza spoiw rodzin- botnego szofera jest sześcioro pracę samarytańską. ci kradną, żeby mieć za to ku- 'niepo-ważnie. Mówiono o nUn. 
nych, bankruci 'rn pierwszych dzieci, w tem trzy dorastające W roku sprawozdawczym pić sohie chleba, a często na- zarwsze drwiaco. 
i najważniejszych komórek u. córki. Najstarsza ma 20 lat. 1934 rozchodował „Caritas" na wet wódki i papierosów, ~dzie Mizeraczek· cierp1ał, lecz 
stroju społecznego. .- ~aczęło się od tego - m?- pomoc dla najubo~zych miesz małe dziewczyiiki oddaJą się milczał. Aż pewnego dnia, jak 
Mężczyzna, który traci pra· w1 rueszczęsna matka - ze kańc6w J\Tarazawy, olbrzymią nierządowi za żywność-tam piorun z jasnego nieba, spa­

cę, traci swoją ludzką wartość, córka poskarżyła si~ na brak poproetu. jak na możliwości właśnie wtargnął „Caritas" i dła na biuro wiadomość, że 
traci swój autorytet. Głodny: i ubrania. Mężowi :wYStarczyło stowarzyszenia o charakterze rozpoczął swoj"l akcję umoral- na Mizeraczka czeka w kory­
•i.patyczny napastowany stale to najzupełniej. Ile dziewcząt filantropij'nym, sumę 1.042.135 niając~. Dwadzieścia świetlic tarzu żona. 
wołaniem o chlęb, upada na zarabia na siebie, i jeszcze ro- złotychT eśli się weźmie pod mieszczących w sobie 1055 - Żona? - szeptano dooko. 
duchu i stacza się na dno rui- clzicom :ROmaga? Wy lepsze je uwagę ie tylko 70.000 złotych ·dzieci, to już nie jest dro- ła. - MizeraczelC jest żona-
11y moralnej. Jeśli jego war- steście? Na męża czekacie?! z tej sumy wpl1nęło z subsyd- hiazg! Idzie na to 71 tysięcy ty? Pewno taka sama_poczwa„ 
1 ości ludzkie są jeszcze dosta- Przy.idzie . tu do nas, do nę- jów, a reszta. olbrzymia resz- zło.tych, ale też dzieci opr6cz ra, jak oo! 
icc~:nie trwałe, to upadek ten dzy?J Warjatki jesteścief Idź- ta sięgająca miłjona złotych, poż·yw·ienia znajdują tam to Jakież jednak było zdumie" 

ln·zejawi się w postaci znieczu cie na ulicę, sr,róbujcie tylko powstała z dobrowolnych dat- wszystko, czego nie może do· nie, gdy do biura weszła pięk' 
erua na toczące się obok nie- raz, a nie poża ujecie tego!„. kow, to można sobie będzie starczyć im rOdzina. na i elegancka niewiasta. 

go życie - jeśli jednak war- Kobieta - matka zalewa się urobić zdanie z ogromu tej Wszystkie te jednak pozyc• Starszy pomocnik. huchalte-
iości te przejawią się tylko w łzami. pracy. je są znikome jak na przera- ra o mało co nie spadł z krze-
postaci zera, to rozpoczęcie je. - Tak też się stało - mówi W czemże przejawia się ta żającą nędzę warszawską. Ak- sła, buchalter oniemaia, a dy-
go bezrobocia, jest równocześ- dalej. - Nie pomogły zachę- pomoc „Caritasu"? cja pomocy: dla bezrobotnych rektor podszedł ~rost do Mi 
11ie rozpoczęciem pasma udręk cania, to poJ!rostu zagToził, że W roku sprawozdawczym czeka na ofiarny grosz społe- zeraczka i oświadczył mu: 
fizycznych i ducliowych, po- jeśli nie pój<łą na ulicę, to wy. opiekował się „Ca.rihs„ 5.24-7 czeństwa. - żona na pana czeka, mo· 
dlegającej jego opiece rodzi- pędzi je z domu. Zaoszczędził ·rodzinami, wydając im 921.209 „Tydzień miłosierdzia„, ja. że więc pan już śmiało wyjść. 
ny. tylko najmłodszą, ale i ta dłu- obiadów, za U0.332 złotych ki zaczyna się w dniu dzisiej- Zwalniam pana. · 

Trzeba przejść przez baraki go chyba nie wytrzyma. bonów na ŻY1\'ność do sklepów szym i trwać będzie do przy- - Dziękuję - od~·wie-
Cłla bezdomnych, trzeba zaj. Oto dwa sztychy, obrazuj!\- i za '.517.012 złotych ~ości. szlej soboty włącznie, będzie dział Mizeraczek jak gdyby 
rzeć do zabitych deskami o- ce w przerażający sposób du- Odzieżą i bielizną rozdano 72 sprawdzianem, jak 'głęboko ro nigdy nic i, rzuciwszy sucho 
kien piwnicznych, odwiedzić szę i moralność bezrobotnej tys. złotych. zumie Warszawa tragedję „dowidzenia", wyszedł z żo-
strycłiy, żeby szarpnąć za ser. Warszawy. Pomoc ta nie ograniczyła si~ J swych bezrobotnych sióstr i ną na ulicę. 
ce ni~z~zęsnego człowieka i Jak podef'ść do rozwiązania tylko do strony materjalnej.1 braci, i w jakim stopniu prag- Poruszenie w biurze było 
odkryc Jego duszę. tej klęski? kto ma do niej ro tu widnie leży największa za. nie im pomóc. wielkie . 

. Wdrapujemy się na piąte dejść? Z jakiemi środkami? - Ktoby się spodziewał? -
piętro jednego z robotniczych Pomoc płynąca z Opieki J • t · d • - • mówiono. - Co ona w nim 
domów warszawskich, i staje-,Spolecznej Jest tylko jedno- uz za V z•en.... widzi? Taka piękna kobieta? 
my przed młodą, zniszczoną stronna. Opieka Społeczna da- Od dziś za tydzień, t. j. 18-go I dziennych. Wygrane te wylosowy- Napewno go zdradza. 
kobiet~. Jest żoną bezrobotne- je im mieszkanie, ale nie dba b. m. rozpocznie się ciągnienie I-ej wane będą każdego dnia ciągnienia, Od tego dnia stosunek do 
go robotnika fabrycznego i z braku środków o to, za co żyć klasy 3•-ej Loterji Państwowej. Nie po wylosowaniu wszystkich nor· Mizeraczka zupełnie się zmie· 
matką trojga małycłi dzieci. będą ludzie, którym zabezpie- należy więc już dłużej zwlekać malnych wygranych danego dnia. nił. Drwiny ustały. 

Na twarzy kobiety czai się czono d~ch na? glow(\. z zaopatrzeniem. sił-·:w fos, bf.;nit W ten spowu:_ w,;klasie i~qtJ II-ej - Mizeraczek - mówiono, 
t>odejrzliwe spojrzenie, i wid. A.lho mac~eJ: jedno ddecko hyć narażonym na za.w6~. \Ysztk ~vygranych ddennych ~ę<łzie . po ...;... to bardzo morowy chłop. 
nieje siniec. świeży jeszcze si- zabiera do Jednego zakładu, zdarzało się już nieraz, że cl, którzy cztery, kaida w wy~okosci 25.000 zł:, T.rzi:ha si~ t.yJko ~na. nim ;po-
niec. drugie dziecko do innego, mat odkładali nabycie losu na ostatnią w klasie IU~ej - trzy, 't~ż \><> 25.000 znac. . 

P
'ki · ał ł k dd · 1 · · odd · l · chwilę, musieli wyrzec się gry na zł. każda, wreszcie w klasie IV-ei'_ Wszyscy zabiegali o syn1pa 

- o mąz pracow - t u ę 0 ~ie me, OJca , zie m~. t1"ę Mizeraczka. Stary pomo-
:r:iaczr nam _ było jeszcze nie . Rodzina w. ten sp?5ob staJe loterji, gdyż wszystkie losy były rzternaście, po :;o.ooo zł. każda, a to 'k b h lt b ł t 
źle. Pił, awanturował się, więk się kompletnie rozbita„. już sprzedane. naturalnie, niezależnie od normał· cm uc a era Y wpros 

'' d · • ki P dl b b t h Możliwość ta jest tem prawdo· nych wygranych. nadskakujący, buchalter da• 
szą częsc tygo n10w -· zosta- . o~oc a ezro 0 nyc mu wał Mize1·aczkowi możliwie 
wiał w knajpie i obracał na si ~Y?. z~tem komP.letną: A podobniejsza, że plan 34-ej Loterji Pozatem S kwietnia odbędzie ak 
mandaty karne za bójki i opił- na1bhzeJ t~go zadanla stoi sto- daje graczom jeszcze większe szan- ~ię bezpłatne d1Jdatkowe ciągnienie j najmniej pracy, n sam 
stwo, ale zawsze coś dla nas warzyszeme charytatywne se, nit poprzednie, a to dzięki wpro- wielkanocne z 2.000 wygranych, z pan dyrektor codziennie czę· 

t ł Jak lk 
'ł C 't " wadzeniu t. zw. stałych wygranych których najwyższa wyniesie 20.000 zł. stował go papierosem. 

zos a o. ty o straci pra· " ari as · Każdy czekał. na tę chwi• 

~u~~a~d~nas fy~------------~·-----------------------• ~k~~ M~~~~ z~ro~ straszne. Nie przeraził się tern w CZTER y o·czy go do swego domu. Każdy Ji„ 
zupełnie, że nie mamy z czego czył na to, że będzie tym trze 
życ, nie mamy na chleb. Prze- Intymne rozrnowy Iksa z Czytelnikami cim ..• 
raziło !Jo raczej to, że nie miał 

1 
• k Lecz, niestety, fiani Mize-

h:rd:o ::;~i:o~d~o~~~~~~ł t::z~t Romans etn1s O\VJ mężatki ' f ~~~~;v:o;r:!:~: ~r~=ś~i~~ś 
mi wyjść na ulicę. - Sześć I Aż pewnego dnia gruchnęła 
lat pracowałem na ciebie, te- „Smutna~ zwierza nam się, 'osobą. ale cóż mi z tego, kiedy jaźni nic nas więcej nie łączyło. wieść, że Mizeraczek został po 
raz. tr musisz pracować na wyznai"ąc swoja tajemnicę! I jestem bardzo nieszczęśliwa. Chciałabym wiedzieć co mogło wołany na stanowisko osobi· 
mme. „Jestem mężatką, mam lat 30, · gdyż od dnia ślubu męża nie spow~d~ać, że odjechał i na· stego sekretarza dyrektora. 

Prosiłam, błagałam, zaklina- ale podobno, wyglądam na jakie kocham, tylko go lubię, bo jest v:et ~ę. n~e pożegnał. ~rzyznam - Ten łotr dyrektor sprzą-
lam go, ale wszystko nie po· 25. Tak mi każdy mówi. Jestem bardzo dobry dla mnie i dla s1.ę ze,1u~ dw!l r~zy p1~ałam ~o tnie mi jego żonę z przed nosa 
mogło. Ilekroć staram się też podobno niebrzydką i miłą dzieci. K~hany ~edaktorze, niego 1 nic m1 nie odpisał. Nie .- zaklał starszy pomocnik hu 
••••••••••••••••••••••••- wyobraź sobie, że będąc na wy- wiem. dlaczego, ale ja jeszcze chaltera. 

Bogactwo I Dobrobyt! 

Mlljony złotych 
~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!'!!!!!!~!!!!!!~----· 

pos7pią się z kola szczęścia w 34-eł 
Państwowej Loterji Klasowej 

kt6reJ c I ą g n I e n I e 1 • e J k I a s y rozpoczyna s111 
jut 18 b.m.! 

10 wygr. po 
15 H H 

14 " 
11 " 
19 ,, 

H 

" 
" 

1.000.000 Złotych 

110 " 

100.000 Złotych 
50.000 Złotych 
30.000 Złotych 
2 5.000 Złotych 
20.000 Złotych 

" 10.000 Złotych 
I t. d. I t. d. 

Jeden los mote wygr11ć 4 razy 
Bezpłatne d~gnlenla wielkanocne! Codziennie wielka wygranat 

Szczęśliwe losy 1 klasy kupują wszyscy w najwh:kszej I znanej 
w całej Polsce jako najszczęśliwszej lfolekł'Jrze 

,, N A D Z I E J A'' 
WARSZAWA, Marszałkowska 117. 

gdzie stale padaj' naf wl ł ks ze wr •rane! 

wczasach letnich, poznałam tam przypuszc~am, że .może jego sio· _ W starym piecu djaheł 
zupełnie przypadkowo chłopca, stra mu hstów n1e doręcza, bo palii _splunął z wściekłością 
w którym się strasmie zakocha- on miesz;ka z siostrą. Koiniecznie buchalter 
~am, tak~ że chodzę. zu~łnie, ~ choiałabym go ujrzeć, choć!'Y I w pa~kudnych humorach 
Jak głupia. Są chw1l.e, ze. po· raz. Ja.kim spo~ob~? Ja za n~m wyszli obydwaj z biura. 
szłabym sama do nie~ l mu strasmne tęsknię,_ 1 prędko !11e Szli Nowym światem, gdy 
wszystko ~znała, ale się ~~y- będę m~ła o mm zapommeć. nagle!... Czy ich wzrok nie 
dzę. Po J?ierwsze. dlatego, ~e J~· 1 P~oszę. Cię, Redak~~e, dora?t myli? Ależ to pani ~1izer~cz· 
~tem męzatką, więc przecie nie . nr., co Ja mam zrobić, zeby z nim kowa idzie samotnie uhCł}. 
wolno mi go kochać, a po dru· się widzieć, bo jak mnie zapytał, Rzucili się w jej stronę jak 
gie, bo już mu to wyznałam li- czybyśmy mogli Się kiedy spot- szaleni. ' 
stownie na dzień przeeł odja~- k~ w Warsz.awie, to powie- - Moje uszanowanie! Pani 
dem, h? ?11 był ~am n~ urlOJ?le dz!a~am, :te me, a teraz tego ta· nas nie poznaje? . 
u rodzicow sw01ch. Nie chcta- łuyę • Dama spojrzała na mch ze 
łc.t.i tego listu mu dać, bo się Jeżeli Pani mu otlmówila apotka· zdumieniem. 
k. ępowda~~ to wyd~rł. ~i g~ 'nia, czemuż ~ani .•łt rlzlwl, ż1 się nl1 - Jesteśmy ~oleg~i biuro 
puemocą i załował, ze JUZ musi odzywa? Moze nit chc1 się narzucać wymi męża pam. Mizeraczka. 
jutro odjeżdżać. Zrobił się mącić szczęścia malJ1ń1kieto. O U1 - Ha, ha, ha, - zaśmiała 
strasznie zamyślony. Jak ja go 

1 
Pmi chce mieć p1wno3ć ro 11/ ml•· się dama. - To o ten kawał 

e.-pytałam, czemu jest taki za- rze, należy się z nim zobaczyć i w panom chodzi? 
myślony, to mi odpowiedział, że. ustnej rozmowie sprawę Jasno po~ta· - O jaki kawał?!! 
to zadużo byłoby do opowiedze- wić. Inna rzecz, że taka przy/tJiń po• - No przecież ja nie jestera 
nia i przyrzekł, że wieczorem w .za małżeństwem j.st rzeczą bardzo jego żoną, on mnie wtedy tył· 
poniedziałek przyjedzie. Czeka- niebezpieczną i może pociągnąć za ko za 50 złotych W) najął do 
łam już tego wieczoru jak zba- sobą arcyniemile skutki. I dlat1go odegrania komedji„. 
wienia, szczęśliwa, że go znowu · może lepiej doprawdy akor.zyslać ze - A kimże pani jest? 
ujr.zę, a tymczasem on. odjec.hałt' sposobności, że ów mlodtieniec unf- - Ja jestem„. żoną każde• 
i nawet się nie potegnał. Wierz ka Pani i zabić w 1obl1 zrodzon1 ltu 'gor kto ~i zapJaci. „••••••••••••••••••••••• mi, Redaktone, że opi:ócz Pf.ZY.•. ~ltma aczucl•, . · Napoleon Sądek, 



Co!ł 
dla Pani 

Kaida kobieta przepada za takie· 
ml drqbiazgamł, które pozornie są ni· 
c:zem, a Jednak tąk bardzo ozdabia;ą, 

1 
o przytem są miłe i eleganckie; Jed· 
nym z takich zabawnych a ślicznych 
Jrobiargów są ·obecnie modne orygi· 
t11'lne klamry do pasków. Klamry te 
19 to kłódeczki, zamykane na klu­
czyk: Wygląda to barqzo .ładnie i 
trocliq 12kscentrycznie. Pozatem bar· 
dzo ·modne są kwiatki do butonierek 
wykonane szydełkiem z kordonku. 
Ka1do11ek musi być sztywny ( ewentu· 
alnie możemy . usztywnić kwiatki . po 
zrGbieniu), a kwiatki muszą . mieć 
płatki wykonane ściegiem aiuro· 
wym - w#cdy wyglądają lekko i e· 
lektownle • . 

Zawsze ro, biuletynach mody :tnajdu 
Jemy Jakieś nowalijki dla pań, które 
lubią 1obótkl. Otóż ostatni biuletyn 
dór.osl;że na piękne, ale chłodne dni 1 
/tsienne nosi się pelerynki wykonane 
.fcislym ściegiem na drutach z wełny 
rD kolorze ;aśniejszym niż suknia lub 
kostjum, do którego pelerynkę mamy 
.;amiar. nosić. Pelerynka może posła· 
dać małe wy/ogi z ciemniejszego ko­
loru wełny oraz powinna zapinać się 
JiDurzędowo na cztery guziki metalo· 
1ce lub rogowe. . 

• 
Jeśli pani ma obecnie zamiar spra· 

wie sobie suknię •popołudniową, pro· 
nę roziąć pod uwagę fakt, że obec­
nie bardzo mpdne są tego typu suk­
nie szyte z połączenia roelny z roe­
lurem. 

Str. :; 

Nasz. wielki konkurs_. f ilmowy 1 

wvłoni- 50 laureat6w, kt6rzy zaarałą w komedii p. t :~Dodek na. froncie" 

Nr. 441 . . Nr. 442 

Na n1alej UJokandzle„. 

li' różka UJ opalach 
(A. E.). - Upraszam laski '.Aż raz ide ja ulicą do domu 

pana sędziego, żeby Florjanne i chłopaczek wtyka mnie te oto 
Wysokie pokarał i krzywdy się kartkie, co ją pan sędzia widzi. 
mojej ujął, jako, że panienka A napisane na niej: „Chiro­
jestem w szóstem krzyżyku bę- mantka Flora wróży z ręki i z 
dąca. .du .. 1 i z du.. trudno przeczy-

1 
- Proszę opowiadać o tej lać, bo zamazane„. i zdumiewa-

krzywdżie. jąco odgaduje' myśli. 

I 
- Ja, panie sędzio,· za ka- Poszłam więc do · niej i po-

sjerkę w teatralnej ubikacji je· wiadam: 
zdem. Darońiej TV damskiem - Wróżko litościwa, rychloż 
dziale pracowałam, a tera w mę· mnie mężczyzna w ślubnem ce­
skiem, ponieważ, że dochtór ka- lu przed ołtarz poprowadzi?. 
zal mi powietrze zmienić. . A ona na to: 

Z porządnemy ludimi się za- _ Będziesz panna mężatką 
daję. bo cz.11 to pre/esor, czy jeszcze w Iem roku. 
n:ęczynos, każdy jeden do mnie Zapłaciłam jej dwa złoci-
przylata; znakiem tego nie za-
sługuję, ażeby jakaś tam Flor- sz i poszłam .. A że rok już mi-
' llnna -~michy_ cllichty sobie ze nąl i furt jeszcze panienka je-
mnie stroiła. stem, znakiem tego takie wró-
' _ J Jo rzeczy, do rz?!czy/- żenie io lipa i zalewanie kolej· 

1 - Dobrze, panie . sędzio. A ki. : , . . 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Szczcicle kroczy 
utorowanemi drogami 
Są poję.:la nie daj11ce •ię uj11ć • żadnemi 

systemami, gdLie nawet teorja prawdopQdo· 
hień•t-wa uwodzi. 

Do takich poj~ć należy r6wnict sEczęócie 

więc nieraz sobie myślałam, czy No i teraz domagam się, ze~ 
już tak do śmierci w panień- by .ll!YSO~t sąd przykazał. T?am 
skiem stanie tkwić będę? Bo wr~zce 1~szcze w tem. ?11es1ącu 

- Jutro chciałbym dostać choć przed niedawnem czasem męza '!1nze w~dle '!'rozby wy· 
się na. tę górę. Czy radziłby jeó.en bileter sie do mnie przy- sma.tac. A ? wiele me ze~hce, f< 
pan tć!kieś przygotoroania po- stawiał i na darmochę do nume· dr.. '!Jamra 1ą za nawalanie wsa-
czymc? rów go puszczałam, ale od cza- dztc. 

do loterji. ' 
811 kolektury 1pecjalnie ' faworyrnwanc 

puez fortunę, naprzykład kolektura „Al.iot·· 
J, Horodyskiej, Senaior!ka 37, gdzie za1'»zc 
pada dużo wygranych„ 
Między innemi padł u Horod vskie.i i•icrw­

u:y miljon w Warszawie. - Nic też w tem 
dziwnego, że kolektura Horodyskiej 7dołalu 
?.askar bić sobie wdzięczność wielu p;<ac-1.' 
i atać aię jedn11 z na,ipopularniejuych ko· 
lektur w Pol!ce. 

- Oroszem! Niech pan przed. su jak uchlany przylazł i cale f Sąd nie zgodzil się jednak z 
tcm ureguluje rachunek m ho-I d'-skie mnie obrzygał,· to znać wywodami oskarżycielki i wy- j 
telu. . ~o nie chcę. I duł wyrok uniewinniający. Nr. 445 

•. ~ ·~· • „ 'a':! -·~- • .:. ' • " • , _-, ' • • ' • • 

DANIEL BACHRACH 

śladami przestepców 
oczywiście nie wiedzieć. Wyś-1 mierzając złożyć zameldowa- ła udziału w grze, siedziała 
lemy natychmiast terminową nie o sfałszowaniu jego podpi- jednak przez cały czas ~ na­
depeszę do policji w Rydze i su na wekslach, jakie mu za- szem towarzystwie. 
poprosimy o stwierdzenie, czy prezentowano. Zanim naczel- - P1·awdo1>0.dobnic barona· 
znany tam jest baron Renne- nile postanowił nadać bieg tej wa była pańską „maskotką" i 
kampf i czy wydany mu pasz- sprawie, polecił mi pomówić siedziała prze·ważnie obok pa­
port jest autentyczny. Musimy z panem prywatnie. Od roz- na? z pamiętnik6w b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu $1edczego 
zarazem zapytać czy nie jest mowy naszej zależne jest, czy _ Rzeczywiście, ale skąd 
on tam notowany Do czasu o- sprawa ta przyjmie bieg urzę- pan 0 tem :w-ie? - zapytał 
trzymania odpowiedzi nie mo- dow·y, czy też uda się ją zała- zdziwiony. 

W sidłach szulera żerny nic przedsięwziąć. Co się twić prywatnie. · _ Domyśliłem. się, _ odpo-
tyczy ~zisiejsz~go. wi~czoru, i\illody O. zbladł i nie trud- wiedziałem z uśmiechem. · 

~ TRESZCZENIE. 
Znany fabrykant O. zgłosił się 

ir?zpa_czony do po~icji śledczej opo-
111ada1ąc, .le S) u .1ego, młody hula­
ka. fałs1ował podpis ojca na wek­
•lach. 

Bieg wypadków jest dramatyczny. 
Prctm}·s!owiec O. wahfl. się, pod 

I 
wpływem rozmowy z naczelnikiem 
l1w:du ~ledczcgo, między potępie­
niem syna-fałszerza, a sensacyjuemi 
podejrzeniami przedstawiciela wła· 
diy pod adresem znanego arystokra-
•y i jego małżonki. 

Ili. 

~ 
. Już po upływie godziny usta 
hłem, że baron wraz z żoną 
zamieszkuje w jednym z pier­

. wszorz~dnych hoteli i zajmują 
l\ apartament, składaj ą'cy się z 
ł I d\~óch poko,jów i łazienki. W 

I ks1ą,żce hotclowe.f figurował 
on Jako baron Ernest-Ludwik, 
Marja Rennekampf wraz z żo­

~- ~ą Alicją urodzoną hrabianką 
lo ~uworow. Stwierdziłem dalej. 
I 1 że baron zameldowany jest za 

paszportem Nr. 1468, wyda­
,e• nym w Rydze. 

9d służby hotelowej do 
~kf w1ędziałem sie -poufnie, że 

haronoshv·o pro-wadziło wy· to zadaniem pausk1em Jest u- h l l 'l , · . . . ' . , no y o c omys ee się, że mamy - Ile pan przegrał -w: 'teJ· 
tworny tryl> życia i nie s~aleme, w Jak1~)i okohcznos- przed sobą winowajcę. Zakrył spelunce? 
szczędziło służbie ·hojnych na· ciach zapoznał ~ię mło~y O. z twarz r.ękami i nje odpowie-
piwków, zaś od portjera hote- ~~r?~em oraz ~szys.tkie s_zcz.e dział ani słowa. Spojrzałem na - Dwanaście tysięcy marek 
lowego dowiedziałem się jesz- ?oł~w,. ty~zących się fahzer- pana O. Twarz jego sponso- gotówką i wystawiłem weksle 
cze, że baron obraca 1>ię w naj- stwa "eksh.. . wiała. Obawiałem się, że do- na 30.000 marek, - dodał spu-
l to ·ar·z ·st\"1·e · od,·1·e P nkt Inc n o e . szczaJ·ąc ałowę. epszem '' } • 1 ' - u ua 1 0 m owi n ·J stame ataku apoplektycznego. 0 , ·• 
dzają go członkowie klubu porze byłem w restauracji. Postanowiłem przerwać kłopo -; Czy procz pana 1eszeze 
ziemskiego, ludzie o nieskazi- Pan O. wraz ze synem ocze- tliwe milczenie. ktos przegrał? . 
telneJ· reputac.ri. Ustaliłem da- kiwali mnie 1·uż. Był to mło- O ·1 · ·A zd 'e t '· ' . w . k' h k l" # • h . - 1 e ml si" RJ ' o IDOJ 
lej, że baron ubiegłej nocy wy- dzienicc lat około 23 o bardzo - · JU ic 0 o icznosc_iac znajomy przegrał 1000 marek • 
jechał, rzekomo do swego ma- sympatycznym wyrazie i.wa- poznał pan barona Ronnekam- lub trochę więcej. 
jątku w okolicach Warszawy. rzy. Widocznie pan O. dotrzy pfa? · . . _ Przypuszczam, że jedy-' 

Po zebraniu tych wiadomoś- mał słowa, gdyż-kiedy pan O. .- ~oznaJem. go przed dwo- nym, który wygnt.ł był baron 
ci udałem się do mieszkania przedstawiła mnie, jako urzęd- ma .. tygodniam1, pr~ez. me~o Rennekampf. 
naczelnika. Oczekiwal mnie z nika policji. zauważyłem zdu- zna.1o~eg~. Pr_2;.YL!1aJę, z.e dz~a _Graliśmy w baka i baron 
niecierpliwo~cią. Kiedy zda- mienie a zarazem przerażenie ł~ł~m le~om~ slme~ daJąc. się przeważnie trzymał bank. Jak 
~e:·i~~ial::~j~ z icgd co ~ię na _jei~~';;J~::f~· polic.r'i krvmi- \\Ck:.ągnąckdo g~Y·„ 1ebstem J.ed- już zaznaczyłem . jestem P.rze. 

o powie- ; na _prze ona~}, ze _aron. J~St konany, ż.e gra była uczcnva. 
dział. nalne_j? - zapytał.-Ojciec nie gentlemanem 1 gra uczcnv1e. Zresztą przed każdą · grą od-

- Musimy działać ostrożnie, mówił mi z kim się mamy spot Tak znacz~ą , '~ygraną. mogę Jieczętowano nowe talje kart. 
gdyż o ile mamy cło czynienia kać i nie wiem naprawdę, co ty_lko pr_ zyp~_sa1• c Jego wyJątko- edno mnie tllko zastanowiło, 
z autentycznym huronem, io to ma znaczyć. \\emu zczesc u b 
możłiwem jest, że młody O. Głos jego jednak drżał i wi- ' · że kiedv mia em w ręku 7, a. 
przegrał pieniądze w uczciwej docznc było; że domyśla się, iż · - -Cży · poznał pan również ron ma}ąc 5 lub 6 po krótkim 
grze i nie mając "otówki na fałszerstwo .iuż wykryte zo- i. barouo\\•ą? namyśle ciągnął jeszcze kartę 

ł dł ~- ł z · 'ł · O i zawsze J. akoś tak szczęśliwie, 
zap acenie ugu karcianego., sta o. · ,aczerwiem ~nę. - wszem. ł 
sfałszował na wekslach podpis - Ojciec pański był dziś ra graliśmy przeważnie u nich i że wygrywa· 
swego ojca, o czem baron mógł no w policji kry~inalnej. za-: baronowa, aczkolwiek nie hra Dalszy ciąg Julro. 



• 

Str. ł 

Przedziwna milośł córki milionera 
SpraH'a rodziny ChencineróUJ przed sądent 

Proces Harłglasa i Chenci- Hartglas wówczas _powiedział: uprzedzał, że jeżeli sprawy runku świadka Szapiry i m6. go Chencinera do Hartglasa P 
.lerówny posuwa się naprzód - Z taką sumą Felicja mu· Chencinerowie nie załatwią, to wi dalej. . -: Wyraźnie nie chciął go za 
bardzo powoli. Wbrew pier- siałaby wyjść na Chmielną. „będzie się krew lała". Tu · - Taką brzydotę. ha, niech z1ęc1a. I 
wotnym przewidywaniom - - Panowie s~dziowie, rozu· Hartglas miał pokazywać re· świadek spojrzy, jaka to brzy. - A dlaczego? 
sprawa przeciągnie się do EO· mieją, mówi świadek, co to wolwer, jaki stale nosił przy dota. - Bo on tylko leciał na pie-
łowy przyszłego tygodnia. Do znaczy dla kobiety .,wyjść na sobie. Chenciner6wna. której na· niądze. 
dnia wczorajszego przesłucha- Chmielną0• Hartglas świadkowi opowia· prawdę me można . nazwać - A jaką _o_pinję wedłu1 
no zaledwie świadków oskarżc- Jeden z biorących' udział w dał, że sam w życiu zarobił mi- „brzydotą11, poddała się tej ma· świadka miał Hnrtglas? 
nia, a pozostała wszak pokaź- sprawie adwokatów - mó'' i: ljon, na to 6wiadek odpowie- nipulacji z całym spokojem, - Przepraszam, ale f·a w tej 
na liczba świadków obrony, - My to wszyscy rozumie- dział, że skoro ma pieniądze nawet nie drgnąwszy. Zdawać- sferze, gdzie się Hartg as obra 
którzy, jak można przypnsz- my. to poco mu posag. Hartglas by się mogło, że wyczucie ręki cał, nie bywałem. 
czać, niejedną ciekawą liisto- Św. Szapiro, mówiąc w 'dal· miał odpowiedzieć, że „za ta- Hartglasa na swej twarzy Te słowa wywołują huraga„ 
rję wniosą do dusznej atn1osfe- szym ciągu o pertraktacjach, ką brzydotę nie wychodzi się przyjęła jako pieszczot~. no~ śmiech. 
ry. Bo, doprawdy atmosfera, u- które toczyły siEt według słów zamąż bez pieniędzy". świadek Szapiro wolał jed- Hartglas czuje, że świadeJi 
nosząca się dokoła tej „spra- . świadka „doko1a Wojtek!", Słowa te boleśnie zraniły nak nie syojrzeć na twarz I Szapiro jest poważną bronią w: 
wy rodziny Chencinerów'· jest przypomina sobie, te Hartglas, Hart~lasa. Przeczy, aby kiedy. Chencinerowny. Powstrzymał ręku oskarżenia. 
aż nadto dnszna. kiedy mu rodzice narzeczonej kolw1ek miał się w podobny go od tego zapewne i śmiech I Strna się podważyć te zezna„ 
Powiązane są .\v niej najróż· prop_ono~v-ali pewną sumę, od- sposób wyrazić. · rozbawionej tym incydentem nia pytaniami bezpośrednio za• 

niejsze uczucia: bezwątpieuia powiedział.:. . . - To ja tak miałem powie- publiczności. dawanemi. 
pr'.:~dziwna miłość panny Fe- .- Za te p1e~1ądze k}lJ.lC1e so· dzieć: „taką brzydotę"? - Zaczęły padać pytania ze - świadek brał udział w 
lic11 Chencinerówny do Hart- bte frumn" l urządzc1e po· i Hartglas, ująwszy siedzącą strony prokuratora Leniew- pertraktacjach, tak? 
gfasa, ~niłość, która po piętna- grzep; . • K • obok Chencinerównę pod bro- skiego. - Tak. 
stoletmm egzaminie żvciowvm PozmeJ Hartglas wyrazme dę, odwraca jej twarz w kie- - Jaki stosunek był stare- - A czy świadek sam nie 

uwieńczona została · mnłżeń- ----------------------------------•-•••• proponował w czasie jednej 

. ~r::ci~i~g;~r~nCh~~ci~::J~~~: K r o' I w r a c a d o G r e ' •. 1· ~~!~~in!~t!1:~~· k~:a iclj~~~ 
~rąwnre1.es,~J1.lacclojenc1ldna 1.1e1.1s· etwk· ~a,.?e~mtr' aa,· wała oddzielue mieszka n ie, 

• • „ ~p!owadząa si~ ~la oszczędno~ 
ezem się powoc ował Hartglas, Gen. li.ondglls, opleraJąc się na ar11nJI. dokonał SCl do mme? $w1adek tak nie 
utrzymując stosunki z Chenci- bezkrwawego przewrotu 111onarchlst„czne90 mówił? ' 
ner6wną. Czy tylko pieniądze? ~ Szapiro wyraźnie obmzYI 
Czy tylko ogromny po~ag có- Kiedy w marcu bieżącego dać nastawienie poszczegól- la.ł posiedzenie parlamentu, siQ. " 
ry miljonera widział IIartglas roku wybuchła x·ewolucja w nych państw wobec sprawy przedstawił wniosek o przy- :- Grubym szryftem podpi­
przed sobą, patrząc na narze- Grecji, na której czele stantV monat•cliji. Za pośrednictwem wrócenie dawnej konstytucji su1ę się, że to nie leży w moim 
czoną? W każdym razie świad- sędziwy polityk Venizelos, a zaufanych ludzi spotkał się z monarchistycznje z !911 r„ U• charakterze coś tak brzydkie• 
kowie oskarżenia tak całą zdumiona Europa zapy_tałn o wygnanym królem Jerzym II. stalono również ter1nin plehi· go _proponować! 
t'zecz przedstawiają. co właściwie cliodzi. Venize· Wreszcie rzącl odsłonił przył· scytu dla zatwierdzenia ustro J.?alsz? pytania Hartglasa 

I nic dziwnego, że zeznania los i jego stronnicy odpo,de- bicQ i oświadczył. że w s~ra· ju monarchistycznego na 3 li- zm.terza.Ją do tego. że stroną, 
te roJ·ą s·P od 1·c b dzieli: O republike! wie ustroju urządzi plebis- stopada. Aż do kow1·otu króla przecl·,vna otac,,.ała si'ę hoJ"o', .• _ 1

-.:"· 
1 z · Z ' d k. d 'd . h . t 1 II d . k • ... " Każda ze stron stawiała s"'o arowno je nn · prezy ent cyt i naro moc nJ ros rzy- erzego . o raJu. po to- kami. Pytania te w pewnym 

.ie warunki. Liczby, które d·ed- Grecji Zaunius, ,ja.K premjer gnie o przyszłej formie rzą· rego wysłano specjalnego de- momencie przerywa przewod-

tr h . t . ć Tsaldaris oraz minister Spraw dów w kraju. legata, regentem ł>c:dzie gen. niczący se.dzia Leszczyński .. 
na s ona c c1a a wz1ą " a ru- Wojskowych _gen. Kondylis Kondylis. ~ 
ga dać - były rozdzielone zaprzeczyli publicznie, jako- Termin plebiscytu jeszcze Przewrót monarchistyczny -"\ yżeścic mieli bojówki ; 
przepastną głębią. by zamierzali przywrócić u- nie został ustalony, ale przy- odbył się zupełnie spokojnie. oni mieli bojówki • 
. ! tę prz~~aść chci~li wyp~ł: sirój monarclustyczny . .... p 0 • gotowania do niego pociymo iue pociąga.tąc za sobą żąd- W dzisiej~zych czasach nie· 

-!UC . ~o~ma1c! ~r~' •m d~ls1 i gromca rewolucji gen. Kon· no. Tymczasem wczorąj zupeł nych ofiar. Wprowadzono spo trudno nająć ludzi do tego. 
1 bl!zst, znaJomt 1 o~cy, bwrąc dylis oświadczył, że jest re· nie niespodzianie z.fawił się wrotem stan wojenny celem I następny skolci świadek 
udział w pertraktac1ach. I publikaninem i ustrojowi ro· u premjera gen. Kondylis, stłumienia wystąpień przeciw ~loszek Moras brał udział w 

Przed pulpitem ~daje św. publika1iskiemu nic nie grozi. członek rządu i zakomuniko· ników monarchj1. W kołach pertraktacjach pieniężnych, ni 
Szapiro, szwagier starego Chen Dodał, że rewolucja jest SP.ra wał mu, że armja żąda natych politycznych przypuszczaJą, gdy siQ niekończących. .Nic­
cinera. I on, oczywiście, brał "·ą niemal o:'lObistą Venizelo- miastowego przywrócenia mo i;e monarchja w Grecji ozna.- które z nich trwały po dwa dni 
udział w perlraktaC'jach. Poza sa i jego zwolenników w al'ln nn1·chji w drodze uchwały cza umocnienie si~ wpływów świadek wreszcie propono­
rozmowami w „Pica<lillv", ji. Lgromadzenia Narodowego. angielskich, gdyż VeULzelos wał Hartg_lnsowi, aby się od­
„Quick'u" i .,Sezamie'· św.i a- Już jednak następne miesią eremjer Tsaldaris od~nó" ił •>Ył zwolenmkiem porozumie- czepił od Chenciuerówny. Hart 
dek był obecny w czasie „ro- ce wxkazały, że stary Kreteńp lemu ż<idaniu i zwołał spec· nia z Włochallli. Nie jest wyr glas miał odpowiedzieć: 
kowań" w „Cafe Club". Było c:zyk Yenizelos, któremq Gre- jalri.e posiedzcllie Radr Mini· kluczonem, że w przvwróce- - Jabym 5ię odczepił, ale 
to przed śłubeni młodszej cór- cja ma bardzo wiele do za- stró,.,,·, Rząd postanowi podać niu monarchji odegrała pew- nie mogę jej zostawić hez obro· 
ki Chencinerów, kiedy to za- wdzięczenia, nie 'Romylił się. >iQ do dymisji. ną rol~ obecna sytuacJa poli- ny przed atakami braci. 
chodziła obawa, że starsza Rząd zdradzał wybitnie swo- Gen. Kondylis bez zwraca· tyczna. Bardzo długie zeznania ekła· 
przez zazdrość obleje młodą je zamiary przy.wrócenia mo nia się do prezydenta pań· Porty greckie posiadają dla da~ św. Feli~s Mintz. Wpraw· 
parę kwasem siarczanym. narchji. stwa utworzył rząd, złożony Anglji duze znaczenie wobec dzie zupełme obcy, ale pośred-

Rodzice ofiarowali Hartgla- Gen. Kondylis wyjeżdżał z samych wojskowych i mo- możliwości zastosowania sank niczył między Chencinerówną 
sowi 400 zł. miesięcznie renty. kilkakrotnie zagranicę, by ha narchistów. Nowy rząd zwo- cyj wobec Włochów. a jej braćmi. 

OSTATNIE SPO RT ·O ·WE ------------------------------WtADOMOSCI 

Nowe sukcesr Jedrzeiowskiei 
W M.eranie we środę, w między· nad doskonałą tenisistką francuską 

narodowym turnieju pocieszenia w Mathieu 6:3, 6:3. 
grze pojedyńczej pań, Ję_~rzejowska W finale ~ry podwójnej pań para 
pokonala Jugosłowii:nkę Kovacs 6:1, belgijsko - francuska Adamson· 
6: t. Mathieu pokonała parę duńsko • po I-

W finale lego turnieju Polka w bar• I ską Krahwinkel Spreling - Jędrze· 
:i .o ładnym stvlu odniosła. zwycięstwo jow1ka 6:3, 6:2. 

Raid narciarski Zolów-Wilno 
Wileński O!tręgowy Związek Nu· ' i 19 stycznia 1936 r., privtem zbiórka 

~i arski postanowił ostatecmie podjąć zawodników nastąpi w cfn. 17 1tycz­
;ię orga.nizacji o&ólno • polskiego nia w Wilnie. Start odbędzie się na• 
1 ąjdu narciarskiego żułów - Wił· zajutrz rano w Zułowie. 
ri J. . . . b I Przed wyruszeniem na start do Zu-
Zdecydowa~o, ze \~ ra1dz 1 ~ tym ~- łowa, zawodnicy złotą hołd sercu 

da, mogły wz:1ąć _udział dT,u~yny WOJ• Marszałka w Ostrej Bra111ie, a na· 
sk?we, strzeleckie; młodz 1~zy szkol: stępnie specjalnym. pociągitm pne• 
n~Jo P·. w., klubów sportowych ,orga wie.cieni będą na miejsce atartu. 
n1zacy1 turystycznych, u ponadto za· 
wodnicy startujący indywidualnie, I Trasa rajdu, wynosząca 80 kim. po• 
Te•min Rajdu wyznaczono na dn 18, dzielona zostanie na 2 etapy. 

Przed meczem Berlin-Warszawa 
W dni1.1 t lls topad ą b. r, od będde I kk Wnga piórkowa - Aren:ii - Ko­

•ię w Berlinie mec..1 bok~ersk i WaI• zlows1.i. W aga. lekka - Vietz!tc -
sz:a.wa - Berlin. . . 

1 
B ąko\\',1; 1 , Waga Półś~ednl~ - Cam­

Niemiecka Agenc1a Tel egraficzna pe - Janczak. Waga sredn1a - ł~or­
oablikuje . następujący skład drużyn: nemann - Ka.rpinski. Waga półclęt· 

Waga musza. - Bru11 - Rotholc. l ka - Ta.bbed - Dorob:t. I. Waga 
\i" 1ć·t ko~,1 ·ia - Weinhold - C:zor- c iętka - Kyfuss - Mizerski. 

1 Pierwsza ale ciężka klęska Motocrkliści na Sowiniec 
Póki W a.rs~a wianka„ ha wią- Motocyklowy świat stolicy wyruua motocykli. 

c·a na tournee zagranicą roz- 1 w dn. 12 b. m. w zbiorowym marszu Pamiątkowem odroaczeniem i na• 
grywała mecze ze słabemi dn1- na _S?w1mec z ziemią, pobraną uro· grodą dla zawodników będą złote, 
żynami emigracvjnemi wszysl czysc1e w dn1• 11 b. m. z reprezen.ta· srebrne ł bronzowe medale, podi>bnie 

k J ł · k · ·1 ' cy1nego staaionu sportowego 1m. jak to ma miejsce zagranicą. Medale 
O l)' O W Ja ll~J epszym P~- Wojska Polskiego w Warszawie, złote przyznane będą zawodnikom 

rządku. \V arsza wianka odnosi· iZem.ia pnewiezlona będzlo w ur• za. bezpunktowe przejechanie trasy 
ta mniej lub więcej wa.rtościo- nie, P;rzypominaj(\cej kształlem eylin· Wa.rsza.wa - Kraków - Warszawa, 
we zwycięstwa. der $1lni.ka„ . nebrne - przy 5 pkt. karnych i 

W . · , · 'V Przewidziany 1est l>ardzo lici;ny u• bronzowe - do 15 pkt. karnych, li· 
, reSZCle \\ CzOraJ arSZ~· dział zrzeszonych ·motorzystów, re• CZ~Q niedozwolone przy&piesienie lub 

wianka rozegrała .tP,rawdz1- pretentuj~cyoh wszystkie kl11by mo· opóinienio 1 minuty - 1 kpt. karny • 
wy" mecz. Przeciwnikiem Po· I torowe Warszawy. $cilły re,ulamin Kluh najliczniej reprezentow:rn y 
laków był mistrz Bclgji, Union . pozwoli ns pm~prowądzenle .zmota· przez uczestników, którzy przy;mane 
St G"łl · M dh ł .· I ryzowanej kolumny w ordynku woj• będą mieli złote 01edale, otrzym :i. ko· 

. ~ ~1se. . ecz o y . filę I skowytn z Warszawy pru~ Radom i plę urny. złotonel Oil So vińcu " zie-
przy sw1etJe elektrycznem 1 to Kielce 4o Krakowa i ipowrohrm. Wy· mil\. Zii zeepołowe miejsce drugie I 
jest jedyną okolicznością łago- magana. s:i:}'bka śreclµia - 45 kim. na tnecie otrzymają kluby artystycin:e 
dzącą. Chodzi bowiem o to, że god:i:inę, dla w~zystkich kategoryj wykonane dyplomy. 

Warszawian.ka przegrała w S I I ( • • 
katastrofalnym stosunku 0:6. rmpa rczne p anr ygan1ew1cza 
Drugą okolicznością łagodzą- Przebywający w Krakowie u 11wel Fuądusz Olimpij&ki. 
cq jest, że niektórzy gracze zo- rodziny słynny zapaśnik pJlski Nadmieniamy, te przed wyj azdein 
stali ~odczas meczu rozbici i Zbyszko • Cyganiewicz udzielił 1vy• do Polski Cyianiewicz bra ł udT!~ ł w 
1;nusieli być zam it'11ia1ii rów- wiadu kor~spo.ndentowi. P. A. T. . turnieju w Buenos • Alr~s, w którym 
nie··· przez inwalidów W wywiadzie Cygan1ewlcz oh1•1ad· ~tarto .... ało 80 zawodnikow, reprezen• 

·;, . , · czy!, te pr;j:ybyi do Pohki na kilka tulących ;?9 państw. Na turnieju tym 
l rzeb1eg meczu był wcale tygodni dla odwiedzenia swojej ro• Cygariiewio.i: zdobył pjerw&zą nagro­

cickawy, choć publiczność nic- ch::ny, nie . p~zewic\ują~ 'vystępó~, dę. w formie KrA.ta Maltańskiego ze 
zbyt sic emocjonowała widzu<.: ~rdr.ak tolow 1e; t przy1ą~ wy1:wan1ę zlotem go~łem .. rgentyny wysadza• 

• I' • . . _ . • .• ~ 1 stanąć do walki, a takte bardzo nem brylantami 1 .szafirami. 
przygnrn.taJc\Cą prze" ag<;l nlltJ· I ch ętnie wziąłby ud.1:id w loiprtde, )dh Pobyt Cypniew1cza w Polsce po· 
scow-ych. rei dochód byłby przeznacl';ony aa ; trwa jeszez:t około 3 tygodni. 
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Jedyny AbisrńczJk w Polsce Czego nauczrla Włochów 
111ówl, że nawet skarbq llblsqnJI nie oplacą 

zwqclęstwa ll'lochl 

bltUJa pod Aduą 

Jak nam donoszą z Łodzi, niesłychanej dzielności żoł- chłonie tak wielkie ofiary w 
„oakryto'· tam - jedynego nierza abisyńskiego i jego mi ludziach po obu stronach i hę 
zdaje się w Polsce - obywa- łości kraju, Włosi, dzięki ol- dzie kosztowało Włochy tyle 
tela abisy1iskiego. Biały pod- hrzym.iej przewadze technicz miljardów. że nie opłacą go 
dany „Czarnego Cesarza", nie nej, prawdopodobnie odnio- nawet bajeczne skarby Ani~ 
7.na wprawdzie swego kraju, są zwycięstwo militarne nad synji. Może p. Goppe ma trQ• 
który jest dlm1 przybraną Oj Abisyają, ale zw)·cięstwo po· chę słuszności. 
C'zyznq, a.le żywo obchodzą go 

Adua! To hył gł6wny cel 
armji włoskiej. Po przekro· 
czeniu granicy abisyńskiej 
większość armji włoskiej ru­
szyła na to miasto. I po 2 -
3 dniach glównoclowodzący 
wojsk włoskich mógł z dumą 
donieść Rzymo·wi: „Adua 1-­

nasza!" 

jej losy. 

m~;-!~J~t ~sgcl;!dz~ni!nR~~ w okopach włoskich na granicJ Ervtrei 
t:n~~.~~od:rPo z~łe~!~1~c~dł~1: żołnierze maJą świetny hun1or _ 
sze,•lick.iej, nie chciał opto8 Specjabiy korespondent wo„ dok na tyły -armji abisyńskiej. niska, punkty aprowizacyjne 
wać za Sowietanii i siukał o~ hmny aq!lncii P!asowej 00~ient Z ,dala widnć samo~m\ •. olbrzy. i szpitale. 
parcia w iunych krajach. Był Express pada.Je następuJący tnH\ skałę, przypommaJ_!}Cł\ zła„ Włochy musiały chyba stra­
w Polsce, a nnstępnie w J.\iem o~razek z f~?ntu, znajd1;1jące~o many nóż myśl~w~ki. To gó~a cić Jn!ljardy lirów, by wybu­
C'zech, gdzie odbywał studja. się i;ia gr8:nicy ~rytre1, gdzfe Sczeloda, u ~t?reJ etóp lezy dowac te dtogi i by przygoto­
.W Berlinie pozńał konsula skupiły s1~ wo1ska włoskie Adua. Po~\Y)TZCJ mego {'U~ktu wać to wszvstko dla przyby­
abisy1iskiego, p. Steffena. przed ~ta~1em nł!- Aduę. obs~rwacyJ~leEJo wznosi się .o· łych wojsk. Przez szosy ciągną 
Przy je$o poparciu uzyskał o- „Zna1duxemy s1ę w centrum behsk, wzniesiony ku parnię- bez 'przerwy oddziały p1ecb· 
bywatclstwo abisyńskie. zasieku z drutów ko1cza· ci Włochów, poległych przed t~'· Od czasu do czasu na szo-

. tódzki abisy1iczyk sta~via stych - to włoski odcinek 40 laty pod Aduą. sie widać obładowane muły, 
rnewesołc horoskopy, zarow· frontu przy rzece Mareb. Sic- Do granicy Ahisynji prowa· zmotoryzowane wojsko i arty-
no Ahisynji,. jak ~odbijai'!„

1 
dzę w. ukrytym przed okiem dzą wspaniałe szosy ,otoczone Jerjc:. 

c):m ten kraJ Wlocho111. Mo· schrome, wydrążonym w boku dr'!tem. kolczastym, w.zdłuż w powietrzu zn.ś unosi się 
wt on. naprzykład, że mimo skały, z której roztacia się wi· drog widać składy brom, lot- ·warczenie moiot•ów. To samo-

Abisrnia zatrzJmuie misjonarki 
Saniowola czarnqch qubernatorów 
W iych dniach przybył do uciqżliwą pdróż, kierując siQ wskazuje na to, że centralne 

Pa,,.yża angielski oficer Ed· w stronę :Sudanu. Na granicy, władz~ nie majq wielkiego 
, ·ards, który około roku prze· w gC(stym lesie, zatrzymali Je wpływu na prowincjonalnych 
hywał w Abisynji, w prowin· tuoylcy i nie pozwolili prze· gubernatorów. Porucznik Ed· 
cji Saio. Oficerowi z łatwo- kroczvć granicy. Misjonarki vards zaznaczył jeszcze, że 
8cią uduło się opmlcić AbiS)'11· musiały w1ęc zawrócic i pie· w głuchej prowincji wielu 
ję. Przytem Edvar<ls opowia- szo prz szły długą i nir.hez- kaoyków, jak i wyższych u· 
da, że w tej prowincji znaj- piecznq tras~. Wróciły do rz~dników prn,de nic nie wie 
duje sią wielu mis.fonarly a-. So.io i do odjazdu Edvardsa o istnieniu Addis • Abeby. W 
merykańskich, którzy mimo nie udało im si~ wydostać z I najbardziej zaś oddalonych 
interwencji .-poselslwa amery· Ahisynji. okrę~ach ludność nie zna na· 
kauskiego w Addis - Abebie, ~ Ten "' wypadek jaskrawo wet imienia Negusa. · . . , 

• nie iuogl\ opuścić kraju. 

loty, któ1•c oddają armji nie­
ocenione usługi. 

Nastr6r żołnierzy jest świet. 
ny. Szybko przyzwyczaili się 
do nowych warunków klima­
tycznych i sp~dzają czas tnk, 
jak spędzają go fołnierze na 
wszystkich frontach świnin: 
beitrosko śpiewają i ozdabiają 
ewe czapki kwintami". 

Kupon porady 
prawnej 

Oto naprz:ykład dwie misjo 
Jrnrki, Amen·kanka Bline i 
Niemka Klcii1, bojąc się o ży­
cic, postanowiły o~uścić pro· 
wincj~ Saio. I oczątkowo 
zwróciły się qo okrQgowcgo Dlają pOHIOdzenle H' /ł'"erqce 
naczelnika, a następnie do gu , . . . . . 
bernatora z prośbą 0 prze- Każda skarbonka, htldź zwy- w1ac na kazd<\ zg6ry o~reślon~ słychac .go "!" ca~ym domu. ~ 
pustk~. Lecz obnj urzędnicy kła blaszana, b~dt !ad~a por~ sumę. Gdy. do skarbonki wr.zu711 wn~t z~1era1ą 1nę zatrwoz~m 
odmówili iln wydania przepu ~eli~-now.a, sprawia. me~tłe wra- się podwo10!1ą sumę, ~ymaw1a sąsiedzi. Można go tylko u~nuo!-. 
stki. Misjonarki zawiadomiły .zenie. Gdy człowiek nie ma do oJ,a następujące zdanie: ,,Bar- n:yć wrzuceniem do skarbonki 
o tym ")1)adku poselstwo n- 1 niej co wrzu?ić, a przypa.dki~m . dzo dobrze I Kto w mło~ości odpowiedniej ' monety. 
111crvka11skie w Addis • Abe- 8pojrzy na nią, robi mu się nie- o~zcz:ędia, ten ma zapewn10ną · ·ł d 'I p t · · · Tajemnica tej natarczywej 
bie. Poseł osohiście udał się . n11 o na uszy. star~ść rzy po ro1one1 zas skarbonki polega na tern, że w 
do Negusa i interwenjował w I Szczególnie nieprzyjemna jest sumie h.ym~wom pochwalnym jednej z jej ścianek jest ukry· 
sprawie misjonarek. Król skarbonka, wynaleziona przez skarhonk1 me ma końca, h k lk 1 
królów llolecil 2'ubernatorowi I pewnetło elektrotechnika z Bo- Jest bardzo przyjemną rze- tyc i ' a ma utkich płyt gra-

„ I 6 ł h h ł 1 t mofonowych. Gdy do skarbonki 
wyd11ć przepustką. (1uberna· st(}nu. Ta. skarbonka umie mó- czą 5 uc ać poc wa' a e a v.rzuci się odpowiednią monetę, 
tor nie posłuchał jeduaJ.;. roz- wić! Wrzuci się_do niej monetę, skarbooka potrafi też do ~ywe- d 
kazu Negu~a i pr~c1mstki nie' a. odpowiada „Bardzo dzięku- golkdopie<: czł.owiekowhi. bNie.ch automatycznie 

0 
rywa się od 

l ł ) 
ścianki odpowiednia płyta i sa-

wyc a , twicn :qc. ie w Saio ję''. W jej wnętrzu znajduje się ty o zapomni o ~wyc o ow1~z b 
nic Jiic zn~raia życiu misjo- bowiem fonograf, który wprn- kach względem niej! Gdy w c1ą- Wrzutnidkzac~~na dsię k rbca~; 
nurek. j wia się samorzutnie w ruch gdv gu dnia nic się do niej nie wrzu- wyp~ 1;1• 6 Y 

0
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ar ont 

1 

l.ec:;i; mis jonarH hyły inne· tylko wrzuci się odpowi~dnią ci z jej wnętrza dobiega płaczh zapomm ~tę ł trzuci. 1m<me ę, 
go r.dtt"nin. Kobiety ry?.vku- ! monetę. Jest on przytem tak wy głos: „Dlaczego nie oszczę- ziczyna zia a ~~ec1a ny my 
jąc: iy<•i(·ll • l'!WlC r11.·z) I~; w r.budowany, że można go nasta· dzr..sz? Będziesz tego żo.łowałl'' I c _iytamzm, ~rawia1ący w r.uc 

1 

~~ao1a=:a· ; ~..... -.. ., '"·" To powtarza się w ciągu trzech P~ ę ~ na ~rc~ywem upomina· 
'J ".' „ R.ar . • · . ·. ... ·1 dui, zawsze o tej samej g0dzi- mem się o pieniądze. 
tligHne - łłlłO PlZł!lt\V IHHD I nie. Czwartego dnia skarl:ionka .Mó.wiące skarbon~i cieszą się 

li' olaJą· i' I I ._ I "'• 11 ,.obiera" inną taktykę. W r.!le· w1elk1em powodzeniem w Ame-
. ,, . · O.I . W .111Jf;IC1'• U Oalf~fliCd szkaniu rozlega się przeraźliwy I ryce i nawet rząd bierze czynny 

„ 11
1losk1c.snmol0Jy '~. ,b.1.,.;; n rozpoczniecie z nimi woj n~. (o krzyk. Jest on tak donośny, że udział w ich rozpowszechnianiu. 

J' obi;y,) 11Ją prnwinc·.1e J 1gre pnmit~ lnjde, że siły WroJ1ów · 
ulotkami (I 11u•. IQpuj :!c:ej 11-G .majclują ~il( w wu:u.em pobli- ,,Pnl<tkie góru" na Szpitzbergu 
~ci: ,:u i /'.c on~ mog<i wus zn iu- U ł li 

„ : 'ur;tąpil rol- ~W- Joana i r· ,~) !} i wr;riodzić. Lodowiec Polaków - qara 
,„ Io ·I i · puti two powrnno slilć Nikt. 1)oz,.J. \\„ ło<·l1a111'1, 111·„ NA~ls••dshier.rt10 
r-! I( ,,. ie! kie in 1 poid nern ; i.;i„ • c- • - .., 
1 ' 1 I i · ~ moż~ ''•nm zopcwnić do~ tat- Ko1··1·1·t,"?t oro<"n1'z..,cy1'11y pi~r· górskic-<o po raz pie·rwszy zb"· 
.;wrz ·; ,„( l\ µrwccn 'fi U\\'Hli! l.11. Z: ~ t1fnjcie im 1 nic bó.r'tic • &" "' • · 

5 ... 
:;it~ W;)li Whwh6w, zg·iw•. wszeJ' polskie1' wy1Jrawy na danego przez polskA ekspedy· 

, • 1 ~ iQ, Ili bowiem i Bóg ich ko "' 
"i i .szkm'wy pro·,; i nej i 'I i- C'ha". Spitzbergen otrzymał od rządu cję. · 

grc! Kocono. zul)J'ana w;1111 norweskiego pismo o zatwier· 1 „Lodowiec Polaków", „Pła· 
gw!dtun przez pl ::mię Szoa. W innych znÓ\\- u Int kach d; enit1 11azw polskich, nadanych skowzgórze Amundsena''. 11Gó-
bctdzie wtim zwrc>(•o1w. \Vn z \V [o. t gri1.i1i ua. uczuc:lach rcli p : zez cz! o11ków wyprawy nowo- rn Kopernika'', „Góra Curie 
rząd nkaz ując W t11ll pt zedn- g ij n yC'h Abisyric·1:yków: odkrytym czę :klom ziemi Torre- ~ ~b.łodowak!ej'', „Góra Staszi­
;i,y 11wycol1 wvroh6w "' r.'rv- .Sto hęd~ie walczd z \\' Io- la. ca", „Gran Stanisławskiego" 
-11:ci, h~~Y" d zi ·was. Jmili .i go c:hami, zginie, Cieinic:/.ca z \Y/ szczególności za twierdzo· (ś . p. Stanisławski, który zginął 
wojl-'ka prlvh ,d i: do prowin- plemioniu ,:Jzoa wP9<:i 1.nowu iv , zosiały nazwy: 11G6ra Pił- w Tafracb, był pierwszym pre­
cji Tigi·c, tó ońe 11ic zo tuwią do Tig1·e, hy ign~bić potom· st:.ciskicgo" - dla łańcucha zn.em koł.i · wysokogórskiego 
wam ani jędnej g·adci jącz- ków tyc:h, którzy przeleli . ..,.~- ~......, Po:. Tow. Tatrzańskiego, które 
mienia, abyście mogli . nakar· krew za swą wia1'Q w Meite· Czytal'cłe 

1
. organizowało wyprawę). „Szczyt 

mić swe dzieci. Po raz druęi mie. Mieszkańcy Tig·re, wierz roku 1934" - dla najbardziej 
odbiorą_ wam bydło i chleb. de tym słowom I To jest pro· „N owego Sportowca••' wgłąb lądu położonego szczv· 
W trudnych czasach Włosi rociwo mnicha., mieszkające· 11 tu, zbadanego przez wyprawę 
zawsze wam pomał!;ali. Jeśli ~o w pu'!tynj" Cena 10 gr. polski\ 30 ki/hp. 

Rzym, całe Włochy, ogarnę 
ła wielka radość i entuzjazm, 
Adua była od lat symbolem 
dla narOdu włoskiego. W cią­
gu 40 lat była symbolem nie­
powodzeń włoskich w Wschod 
nie t Afryce. 

Obecnie. w ciągu kilku dni, 
stała się symbolem pierwsze­
go większego zwycięstwa. To 
też Włosi nie posiadają się z 
radości. Cały nąród, a prze­
dewszystkiem ·armja, jest prze 
konany, że Adua to pier·wsz)'i 
laurowy liść w wieńcu Duce 
- zwycięzcy. 

Dla armji włoskiej w Abi ... 
synji Adua posiada i.0Rzcze 
~nne ~naczenie. Poyc~i.-..1 ,ją. 
Jaką ma zastosowac taKti'Klł 
w prowadzeniu dalszej woj­
ny. Obecnie Włosi wolno po"' 
suwają siQ naprzód. Główne 
dowództwo nie odrywa p~ 
szczególnych pułków od trzo-1 
nu armji, lecz wszystkie dY.­
wizje posuwają się jedno­
cześnie naprzód, ~ tuż za re· 
g·ularnem wojskiem. suną ka. 
dry robotnikow, którzy na. 
zdobytym odcinku przystępu 
jfł do natychmiastowej budo­
wy dróg. Te prace są prowa„ 
dzone w gorączkowym pośpie 
chu, nic przerywa · się ich na­
wet ·w nocy. Posiada to ogrom 
Jie znaczenie strategiczne. Kor 
pusy arrnji włoskiej mają od· 
razu łatwe połączenie z tyła­
mi i z punktami aprowizacyj 
nem i. 

Podczas wojny 1896 roku 
Włosi nie pomyśleli o tern po 
łączeniu z tyłami. Toteż Ahi­
syi1czycy okrążyli wówczas 
przeciwnika, odcięli go od . 

• bazy i wybili do nogi. Obecnie 
jest to rzecz niemoL:liwa. Wło 
&i stv..rannie obmyślili wszyst­
kie środki ochrMy. Podczas 
r.poczynku wojska chroni po­
trójny łańcuch patrolujących 
posternnków, a podczas po­
chodu nad maszerującemi ko­
lumnami unosi się sznur samo 
lotów, badających teren. Ro· 
zumie się, że lotnicy nie po­
trafią wyśledzić drobnych 
grup abisyńskich. Natomiast 
z łatwością dostrzegają .regu· 
larne pułki, któreby chciałY. 
znjgć Włochów z tyłu, lub z 
boku. i natychmiast donoszą 
o tem dowództwu naczelne· 
mu. 

Lecz mimo zastosowania 
tych wszystkich środków o­
strożności i tnimo wielkie.{ 
przezor.ności Włochów czeka 
w Abisynji długotrwała i u· 
cią.żliwa kampanja. Zdaniem 
wybitnych fachowców wojna' 
włosko - abisyftska, powinna 
trwać około 10 lat. W Ą.hisynji 
niema bowiem wielkich oś· 
rodków przemysłowych, któ­
·r h zajęcie decydowałoby o 
zwycięstwie. Pozatem kam­
panja włoska siłą rzeczy prze 
1stoczy się w wojnę ~djazdo 
wą, podczas której będzie się 
taczać zacięte boje o każdą 
piędź ziemi. Nastąpi to wów· 
czas gidy Włosi dotrą do gó· 
rzystej części Ahisyuji, Od 
tej chwili wojska włoskie h ę 
da, musiały zdobywać każch 
poszc.zególną górę . 
Ułatwieniem dla Włochów 

byłoby zag. a.rnięcie jedynej 
linji kolejowej w Abisynji: 
Addis „ Abeba - Dżibuti. 
Lecz to nie będzie miało de­
cydującego znaczeni!! tak cl.lu 
go, póki Abisyn ra będzie mia 
la możliwości zah1pywnnia 
broni zagranicą.. Broni zaś i 
amunicji hQdzie się je,j clo,'il r 
czało poprzez angicl.;;ki6 ko­
lonje. ,„. __ 

Korzystaj z komunikacji 
lotniczej. 
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co· 10 jest Abisrnia? I 
l(raj praUJle nleznanv - Trzv ·razv UJlększv od 
Polski - Jed9ne państUJo nlepodlegle UJ Alr9ce 
-Rontans Salontona z króloUJq Sabą-Mieszanina 

ras I UJ9znań - -Negus, króliki l ·rasowle 

IJJ1 ten oto sposób, jak pokazuje 
il~tracja, musi konduktor pędzą­
eego pociągu przechodzić z roagon'U 
do magonu, aby ikontroloroać bilety 

' pasażeróro. 

Telegrafista roloski przy pracy ro szczerej pustyni. Naroet marzyć ni« 
moźe o zasłonie, któraby go kryla przed okiem roroga. 

Ruiny Zamku Szydłoroieckich z _p_ocz. XVI roieku,g przer6,4. 
robionego ro roieku XIX na. browar •. 

~iary .t(atus;& renesansowy ro Szydłowcu roojeroództroa kie: 
lee kiego. 



BŁ 
Dowiedziawszy się, ze przebywające u Lerków 

dziecko jest niewiadomego pochodzenia, hrabia Wan­
dycz zainteresował się niem jeszcze bardziej, 

Prosił o szczegóły, gdzie i jak dziecko znale­
ziono. 

Po nitce do kłębka dowiedział się, że Lerek zna.· 
lazł dziecko pod murami kościoła Matki BóSkiej 
Ostrobramskiej w noc z 25 na 26 listopada ubiegłego 
roku. 

Usłyszawszy to, Wandycz był bliski omdlenia.­
Lerkowie zauważyli to i nawet zapytali, co mu 

się stało. 
Usiłował ukryć i zlekceważyć swoje wrazenie, 

Cłowcdząc, że musi to jeszcze być ślad niedawnych 
przeżyć. 

Sytuacja wszakże była jasna„. 
Przecież ta data zgadzała się dokładnie! 
Była to właśnie owa noc narodzin tego dziec:ka, 

jego dziecka„. 
Cud, że dziecko ocalało, podrzucone w tak mroź· 

ną noc. 
· Chyba dlatego jedynie, że musiało być znale· 

zione szybko po podrzuceniu. 
Zgadzało się to, zresztą, z przebiegiem sprawy. 
Hrabia Forowski wywiózł dzieciaka około go­

'dziny czwartej nad ranem. 
Konie pędziły, jak szalone, mógł więc w ciągu 

godziny już być w Wilnie. 
A Lerek musiał wnet potem znaleźć dzieciaka, 

skoro, jak opowiadał, zauważył je chwilę przed tem, 
niż rozległy się dzwony na Anioł Pański. 

Mówił: 
- Dzieciak nie zmarzł, bo był szczelnie i staran­

nie opatulony. Widać, że jedna ci podli rodzice nie 
chcieli, .Zeby dziecko zmarzło. Liczyli na to, że może 
je kto znajdzie i w ten sposób choć trochę zmniejszy 
i.In się ich grzech. 

- Postanowiliście się zająć dzieckiem? 
- Gdy zaniosłem dzieciaka do siebie, powiedzie-

liśmy sobie oboje z żoną, że niesposób przecież było 
tak malca zostawiać na mrozie, bo niebożątko zmarz· 
łoby na nic. Grzech wielki miałbym na sumieniu, gdy· 
bym widząc takie maleństwo, zostawił je na łasce 
losu. Tembardziej, że znów także .nam samym Bóg 

~ potomstwa pÓSkąpił, uwaialiś»:ty więć, że to może 
palec Boży, abyśmy także choć jednego ezłowjeka na 
pożytek boski i ludzki wychowali. Więc tylko dla po-
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A Mil 
.rz~cUcu Ciał em żnać w komisarjacie, alJy, gdy się zgło­
si, mógł odebrać.„ 

Hrabia Wandy<:Z przerwał z zapałem: . 
- Ach, więc oddalibyście dzieciaka, gdyby się 

zgłosił ojciec albo rpatka? 

l 
Narazie bywał teraz coraz częściej i coraz dłu-. 

.żej u L~rków, ujawniając sz.czególną troskliwośt 
o dą;iecko: 

Wkońću z wielkiemi OS'łrożnościami powiedział 
Lerkom całą prawdę. 

Nie ukrywał s·zczegółów, zatajając tylko, oczywi• 
ście, swoją zbrodnię. 

- Musiel~byśmy, bo jakże inaczej? Przecież 
miałby do tego diziecka pełne prawo. 

- Tak, tak, oczywiście ..• I cóż było aialej? Nikt -
.się nię zgłaszał? 

. Powiedział, że pewien hrabia zdradzał żonę, ona 
zaś postanowiła mu odpłacić pięknem za nadobne 
i uczyniła to przy pomocy· Wandycza. . - A nikt„. Dobre gagatki musiały być z tych ro· 

dzfoów. A co najdziwniejsze, że to musieli być ludzie 
bogaci, bo dzieciak był owinięty' w tak dirogie flane!e 
i pledy, w takie otulony jedwabie, atłasy i koronki, 
jakby był jakiemś hrabiowskiem dzieckiem„. 

Hrabia Wandycz mów drgnął, jak przeszyty 
piorunem.„ 

Tak, tak juz nie ulegało tadnej wątpliwości„. 
Chciał jednak wysłuchać wszystko do końca. 
Słuchał więc dalej, pytając co potem było. 
Lerek na to: 

· - Ano, dalej to jut nic takiego nie było. Czas 
mijał, nikt się nie zgłaszał, trzeba było dzieciaka 
ochrzcić, bo nie chcieliśmy takiego poganina w domu 
dłużej trzymać. Podało się więc, że dziecko niezna­
nych rodzh::ów. a imię nadaliśmy mu Henryk, bo aku­
rat takiego świętego było 19 stycznia, kiedyśmy 
dziecko do chrztu nieśli. 

- A kto byli rodzice chrzestni? 
- My sami, poto, żeby dzieciak mógł nas potem 

nazywać ojcem i matką. 
- Tak, bardzo pięknie to pomyśleliście. Dobrzy 

z was ludzie„. 
Wandycz pomyślał chwilę, poczem zadał py· 

fanie: 
- A czy oddalibyście dzieciaka ojcu, gdyby te­

raz jeszcze się zgłosił? 
Lerkowie spojrzeli po sobie znacząco. 
Milczeli dłuższą chwilę, poczem Lerkowra wresz­

cie odezwała się: 
- Jakby rzeczywiście był ojcem, to grzech by­

łoby mu nie oddawać, ale łatwo też nie byłoby-nam 
rozstawać się z maleństwem. Tak się do niego przy· 
wiązaliśmy, że uwaiamy za własi:_ie dziecko. 

Wandycz nie chciał dłużej na ten temat rozma­
wiać" 

Postanowił przedtem namyśleć się, jak postąpić. 

Gdy mąż dowiedział się o tem, chciał dzieciaka, 
jako bezsporny dowód zdrady, zabrać matce, aby 
tern wymusić na nłej zeznanie, kto jest ojcem. 

Matka milczała wszakże„. 
Oczywiście, .zadnych nazwisk przytem WanCłyei 

.nie wymieniał.„ · 
Gdy wreszcie wyraził Lerkom swoją chęć ode"' 

brania im dziecka, ci 21astanawiali się dłuższą chwilę. 
Przedewszystkiem ,historja, opowiedziana przez 

.Wandycza wydawała im się mało prawdopodobna. 
Skąd-inąd wsil:akże przekonywująco podziałała; 

na nich szczera tkliwość Wandycza dla dzieciaka, ja)( 
.również okoliczność, że jednak nikt się tyle czaeu 
nie zgłaszał po chłopca. 

Tłumaczył więc Lerek swej żonie nia osobności! 
- I pomyśl, pocoby taki pan brał · sobie nagltl 

'dzieciaka, gdyby nie był jego ojcem? Co będzie z nie„ 
go mfał 1 Chyba sam kłopot tylko. 

Stara była już jednak bardzo przywiązana 'de> 
dziecka, opornie więc szła z nią sprawa. . 

Wkońcu wszakże Wandycz zaczął szturmowaCS 
takiemi sumauii pieniędzy, że Letikowie coraz bardziej 
już się skłaniali do oddania dziecka, 

Było to już n•ietylko odszkodowanie za poniesio• 
ne koszty, ale też rzekoma wdzięczność za zajęcie się 
dzieckiem i dowód, że Wandycz rzeczywiście jest oj" 
cem, bo skądżeby nie ojciec rzucał takie sumy. 

Wkońcu więc oddali mu dzieciaka.„ 
Gdy tylko to nastąpiło, hrabia Wandycz czem 

prędzej opuścił kraj, bo nie chciał się więcej zetknąć 
z Forowskim, dzieckiem zaś opiekował się nietylko 
jako swojem, ale i przedewszystkiem, jako dzieckiem 
Miry. Był z tern dzieckiem tyle lat taki szczęśliWJ 
i m~ałożby to wszystko skończyć się teraz przez jed„ 
no nieostrożnie wypowiedziane słowo ,słowo tragicz• 
nej prawdy?„. 

Dalszy ciąg jutro. 

RZE 
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 

Jasiowi Wilnickiemu też trudno było znosić roz­
łąkę z umiłowaną Lileczką. 

Nie umiał sobie miejsca znaleźć.„ 
Z coraz większą furją trzebił zwierzynę w lasach, 

· ai.e pilnując już nawet czasu ochronnego, w ten spo­
sób wyładowując swój nadmiar żywotności i szukając 
?:agłuszenia targającego mu serce żalu miłosnego. 

Stawał się też coraz bardziej ponury i mroczny. 
Matka i brat tem mocno zaniepokojeni, pociesza­

li się wszakże myślą, że czas, najlepszy lekarz, koją· 
cy wszelkie smutki, zabliźni również rany serca Ja­
siowego. 

Tymczasem jednak na to nie zanosiło się bynaj­
mniej.„ 

Oboje nie wiedzieli' jeszcze czegoś, co hrabia Jan 
ukrywał w najgłębszej tajemnicy„. 

Tego, mianowicie, że skradał się nocami pod 
okna domku, kryjącege w swych ścianach jego uko­
chaną Lili, i wpatrywał się w nie uporczywie, jakby 
w nadziei, że może mu się nagle ukaże i będzie mógł 
się przyjrzeć przynajmniej jej sylwetce. 

Daremnie„. 
W dzień zaś obawiał się tamtędy przechodzić, 

~by nie wzbudzić podejrzeń, że czyni to umyślnie. 
W domu starał się odpędzić smutek z lic, aby nie 

martwić matki, bo przecież dla niej tylko zrujnował 
swoje szczęście. 

Irena dostrzegła to wszystko jednak bardzo wy· 
ł'aźnie. 

I była tem coraz bardziej zaniepokojona. 
Czyniła próby zwrócenia uwagi Jasia w inną 

•tronę. Usiłowała znaleźć między sąsiadkami jakąś 
hoi;ą dziewoję, któraby zdołała przykuć Jasia ku 
sobie. 

Poszukiwania nie byłyby trudne, bo nieje~a 
panna z bliższej, a nawet dalszej okolky, chętnie wyr 
dałaby się za młodego, przystojnego i zamożnego 

· hrabicza, ale on nie chciał... Unikał spotkań, które 
matka 1>rzemvślnie starała sit urządzać, a pewnef!o 

I dnia wręcz powiedział, że o zeniaczce narazie nie 
myśli. Wyraził się tak nawet, niewiadomo, czy dla 
zmylenia czujności matki, czy może nawet zupełnie 
szczerze: 

- Obmierzły mi wszystkie kobiety.„ Im dalej 
od nich, tern lepiej„. 

Ponieważ każde wspomnienie o jakiejś znajomo­
ści kobiecej irytowało Jasia coraz bardziej, pani Ire­
na przestała już nawet o tern wspominać. 

Niezależnie od tego była dla Lili nadal bardzo 
uprzejma i obficie zaopatrywała ją w robotę, niekie­
dy nawet właściwie, bardzo mało potrzebną. 

Ale bo też chodzHd jej najbardziej o możność śle­
dzenia za postępowaniem Lili, także teraz zawsze 
przygnębionej i przybitej. 

Wreszcie hrabina Irena doszła do wniosku, że 
trzeba jednak będzie jakoś działać„. 

Uprzytomniła sobie, że drażniąco wpływa na Ja· 
sia przedewszystkiem świadomość, że Lilka jest tak 
blisko, można powiedzieć - pod ręką, a jednak nie­
osiągalna. 

Tak samo Lilkę musiała dręczyć ta sytuacja, 
w której oboje byli sobie tak bliscy, a tak· zarazem 
dalecy. 

Nie będzie więc innej rady, myślała Irena, jak 
Lilkę jakoś wyprawić stąd. 

Ale jak? 
Po namyśle przystąpiła do wykonania swego 

planu, który miała już oddawna, ale teraz dopiero 
chciała go wprowadzić w życie, nieco zmieniony.„ 

I Czytajcie 

lwcs!?~e Wlad~mnści 
cena 10 groszy 

I Nie zwierzała się z tem nikomu, naweł swemu 
młodszemu synowi Stefanowi, lękała się bowiem, że 
będzie usiłował ją zniechęcić do Ut;"Zeczywistnienia 
tych zamierzeń. 

Nie były one rzeczywiście bardzo godziwe. · , 
Zaczęło się więc od tego, że Irena skupiła pofa'l 

jemnie wszystkie długi ojoa Lili. 
Jak ji_; ·:1 iemy. wierzyciele oddaw:na grozili ził„ 

cytowaniem domku, ostatniej opoki Lili, tern dromej 
dla niej, · że przecież nie miała gdzie się ruszyć z cho„ 
rą sparaliżowaną matką. 

Gdyby była sama, o, wtedy kłopot byłby mniej„ 
szy! Mogłaby udać się gdziekolwiek w pOS'Zukiwaoiu 
pracy, ale tak„. 

Iren~ działała, oczywiście, potajemnie przez podo1 
stawionego pełnomoonika, który występ.ował w roił 
rzekomego wierzyciela, obejmującego wszystkie wie„ ' 
rzytelności. , 

Do ostatniej chwili Lili jak.o§ opędizała się wie ... 
rzycielom, płacąc im procenty, wyS<>kie H~hwiarskit 
procenty z szczupłych zarobków, jakie uzyskiwała,, 
pracując usilnie. 

Jeszcze zanim Irena objęła wszystkie długi, Lilce 
było bardzo ciężko. 

Wierzyciele wiedzielti, że mają / do czynienia; 
z dwiema niezaradnemi i bezbronnemi kobietami, jed ... 
ną spara1iżowan<1: i do niczego niezdólną, a drugą: 
niedoświadczoną~ nieznającą się n,a szacherkach spe" 
kulacyjnych. 

Powiększyli więc procent od wpłaca.nych. wierzy" 
telności, śrubując go do ostatnich granic na tej pod„ 
stawie, że rz~komo mieli teraz mniej rękojmi na 
od?yskanie kapitału. Póki doktór żył, mogl1i liczyć na 
to, że j?szcze kiedyś .zaroQki jego się powiększą, le· 

I raz już karitał był tak jakby stracony, trzeba go więc 
~ -'-ie powetować wygórowanemi procentami. 

W takim stanie były rzeczy, gdy Irena skupiła 
wszystkie dług,i, przystępując do swego planu, niepo~ 
zbawione~o cech straszliweao okrucieństwa. · 

Dalszy ciąg jutro. 

r • 
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KINO-TEATR 

CZ A-R Y 

DZIŚ potężny protest przeciwko okropnościom woj­
ny zobaczycie w filmie p. t. 

Człowiek który sprzedał głow~ 
W rolach głównych: Rains, Bennet, Atwil i Jane 

KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Bohater filmów Harry Bauer, oraz nowa gwiazda I 
Simone Simon w filmie p. t. 

Oczy czarne 
Rosja rozbawiona, roztańczona, szalejąca 

w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 
Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. „„ ... „„„„ ... „„ ... „..,.llll'IJ~-·--illllllllilll„„„llllii .. 

„Nie wsadzaj nosa do cudzego prOsa" 
( p. „Emka" w odpowiedzi)' ' 

W numerze 273 „Dziennika 
Piotrkowskiego" z dn. 7 pa­
ździernika r. b„ ukazał się ar­
tykuł zatytułułowany „S.O.S." 
„Ratuji:ny Towarzystwo Rze­
mieślnicze, a podpisany przez 
p. „Emka". 
Ponieważ artykuł ten roi się 

od sprzeczności i jest raczej zle­
p kietn rozmaitych gpowiadań 
ludzi .złej woli, a w dodatku 
pochodzi on od człowieka o 
wątpliwej wartości i nie mają­
cego nic wspólnego z Towa­
rzystwem Rzem. w Piotrkowie 
-a treścią swą może on przy­
czynić się do postawienia Tow. 
Rzem. w złem świetle, przeto 
uważamy za wskazane prosić 
Pana Redaktora o zamieszcze­
nie w jego poczytnem piśmie 
poniższej odpowiedzi. 

P. „Emka" laik, udaje ślepca, 
gdyż nie widzi różnicy pomię­
dzy życiem przedwojennem, a 
obecnymi czasami kryzysu -
roździera szaty z powodu upa­
dku życia towarzyskiego i kul­
turalnego rzemieślników pi0tr­
kowskich i z lubością wspo­
mina czasy, które sam słabo 
pamięta (nosił koszulę w zę· 
bach), narzekając jednocześnie 
na brak zabaw, rozryw~k i 
przedstawi eń, urządzanych przez 
T-wo Rzem. 

Musimy tu zaznaczyć, że oso­
ba autora, którego pseudonim 
oznacza pierwsze litery imienia 
i nazwiska, jest nam dobrze 
znana i to właśnie z tej weso­
~łej strony, gdyż lubi bardzo 
zabawy, a ponadto Kasa Kre­
dytowa T-wa Rzem. w Piotrko­
wie, jak również i rzemieślnicy­
iyranci pamiętają jeszcze tego 
pana, o czem będzie mowa póź­
niej. 

Wracając jednak do sprawy 
zasadniczej, musimy stwierdzić, 
że obecnie rzemieślnik niestety 
nie ma czasu ani głowy do za"­
ba w i przedstawień, gdyż my­
śli maA zaprzątnięte, w ja­
ki sposób zdobyć kawałek chle­
ba dla siebie i swojej rodziny 
i jak ma przetrwać ten niekoń-
czący się kryzys. · 

Dalei p. „Emka" leje łzy kro­
kodyle nad intrygami, jakie rze­
komo obecnie zatruwają normal­
ny rozwój T-wa (?).jeżeli więc 
kto-to przedewszystkiem sam 
autor jest właśnie takim intry­
gantem i to z poza sfei: rze­
mieślniczych. Wśród rzemieślni: 
ków jest wprawdzie kilku mal­
kotentów, jak p.p. R. i K. i je­
mu podobni, którzy, jak i p. 
„Emka'', zaciągnęli w Kasie 
Kredytowej T-wa pożyczki, a 
nie chcąc ich zwró~ić, burzą 
więc tylko oni innych. 

Panie „emka"! odkąd to Ki­
liński jest księciem czy też księ­
dzem?· Bo co znaczy skrót „ks." 
przed nazwiskiem Kiliński. Ra­
dzimy panu po przyjacielsku 
chodzić jeszcze do szkoły na­
uczyć się historji i jeszcze wie­
lu innych dobrych i mądrych 
rzeczy; a później dopiero wtrą­
cać swoje trzy grosze do cu­
dzych spraw i twierdzić zaro-

• zumiale ni wpięć ni wdziewięć, 
że rzemiosło tworzy kryzys. 
Kapłtalhel Szkoda tylko, że za­
pomniał pan dodać, iż kryzys 
stwarzają właśnie tacy, jak pan 
i jemu podobni, wiecznie bez­
robotni, a przecież dobrze się 
mający, żyjąc z cudzych poży­
czek. Pozwolimy 'sobie przy· 
pomnieć, że to pan, p. ,,emka", 

.. 

przyczynił się również do tego może być bardzo spokojny, że 
kryzysu, zaciągając w Kasie go napewno przeżyje. Do prze­
Kred. T-wa pożyczkę w sumie prowadzenia „rygorystycznych 
400 zł. i dotąd jej jeszcze nie zmian'', p. „emka" ich nie prze­
zwrócił, a pieniądze te !DUsiał prowadzi1 bo do tego jeszcze 
do Kasy wpłacić za pana ży- nie dorósł ani on, ani jego in­
rant p. P., co bardzo się mu formatorzy. 
dało odczuć. To jest bardzo T-wo Rzem., tak Zarząd jak 
brzydko p. „emka". i wszyscy rzemieślnicy, nie ży-

z kolei wytacza się zarzuty czą sobie, aby człowiek o nie-
o ruinie T-wa, a nie widzi. się wyraźnem obliczu i miernocie 
swojej własnej ·ruiny w głowie, umysłowej,. zupełnie nie znają­
T-wo Rzem. finansowo stoi do.- cy się na sprawach rzemieślni­
brze i wszelkie podatki bieżą- czych, zabierał głos i to pu­
ce reguluje w terminie. W Ma- blicznie w tych właśnie spra­
gistracie T-wo za podatki nie wach1 usiłując wyraźnie szko­
ma ani grosza długu, ma nato- dzić interesom T-wa Rzemie­
miast do spłacenia jeszcze oko- ślniczego. Artykuł p. „emka" 
ło 600 zł., jako zwrot ostatniej wywołał tylko niesmak, a wśród 
raty pożyczki kanalizacyjnej, a sfer rzemieślniczych ogólne i 
nie 3870 zł. i za podatki, jak zrozumiałe oburzenie. Sprawa 
chce p. „emka". . ta ,znajdzie swój oddźwięk na 

Niema również ewikcji na zebraniu. jakie odbędzie się w 
gmachu T-wa na sumę 120000 dniach najbliższych i jest mo­
zł, gdyż skreślono ją jeszcte 8 żliwem, że p. „emka" poniesie 
lutego 1934 r„ istnieje nato- słuszne konsekwencje. 
miast zakezpieczenie hipoteczne Kończąc, musimy zaznaczyć, 
w wys. 30 tys. zł., na · rzecz że na Zarządzie T-wa rozbie­
K. K. O. w Piotrkowie. Fakty- żności zdań nie było, gdyż Za­
czny zaś dług Kasy Kred. rząd musiał solidarnie wyko­
T-wa Rzem. w K. K. O., wy- nywać uchwały Ogólnego Ze­
nosi dwadzieścia kilka tys. br"ania, natomiast na terenie 
Dług ten ·powstał w ten spo- Ka~y Kred. T-wa p. Faustyn, 
sób, że T-wo, chcąc ratować jako prezes Rady, stał na sta­
swołch członków od bezwzględ- nowisku bezwzględnego ścią­
nego ściągania rat przez K.I~.O. ganię. należności od dłużników, 
uchwałą Zarządu i Ogólnego Zarząd zaś uważał, że należy 
Zebrania z dnia 19. XI.-33 r., te należności ści~gać oględnie. 
postanowiło długoterminową aby nie doprowadzać do ruiny 
pożyczkę za.mienić na krótko- nielicznych już warsztatów rze­
terminową. mieślniczych. Piastowanych go-

P. „emka" rości sobie pre- dności i mandatów zrzekł się 
tensje do prawa kontrolowania p. Faustyn z powodu choroby, 
działalności T-wa, co jednak co między innemi uczynił tak­
jest przywilejem tylko Komisji że i w innych instytucjach, a 
Rewizyjnej i Władz Nadzor- nie z racji niesolidaryzowania 
czych i domaga się publiczne- się z jego radami i przestro-
go sprawozdania. T-wa jawnie gami. Zarząd 
ogłasza sprawozdanie na Ogól- 1„wa Rzem. w Piotrkowie 
nem rocznem zebraniu swoich 
członków. Autor dalej majaczy 
coś o „groszu publicznym" i 
woła głosem rozpaczy „Gdzie 
są pieniądze"?. Na to· pytanie 
odpowiedzą komu należy i za­
wsze księgi T-wa, zbadane 
przez Komisję · Rewizyjną. Księ­
gi te i bez „apelu" autora są 
zawsze do dyspozycji odpo­
wiednich Władz Nadzorczych. 
Towarzystwo Rzem. nie ma ża­
dnych tajemnic, a do publicz­
nego ogłaszania nie jest zobo~ 
wiązane. Musimy również za­
znaczyć. że T-wu absolutnie nie 
grozi „zniknięcie" jego siedzi­
by, jak tego chce p. „emka" i 

SKALMIERZANKI 
Dzisiejszej soboboty 12 b.m. 

w sali Kilinskiego odegrana 
zostanie świetna opero-kome· 
dja ze śpiewami i tańcami p.t. 
„Skalmierzanki". Udział bierze 
w sztuce około 20 osób. Reży­
serja spoczywa w doświadczo­
nych rękach p. St. Szczuki, a 
kierownictwo artystyczne zna­
komitego amatora-artysty. p. 
Kina. Przygrywa orkiestra do­
skonałego zespołu muzycznego 
pod dyrekcją p. Słomczyńskie­
go. 

Część dochodu przeznaczona 
zostanie na fundusz olimpijski. 
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OGLASZAJCIE SI~ 

w „DZIENNIKU PJOTRKOWSKIM" 

Pocrątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Rewizja w ambulatorjum miejskim 

w SULEJOWIE 
Po Sulejowie krążyły wersje, 

że w miejskiem ambulatorjum 
ktoś z osób zainteresowanych 
zabrał sprzęt lekarski i chirur­
giczny stanowiący w ł a s n o ś ć 
miasta. Wiadomości te doszły 
również komisji Rewizyjnej Ra­
dy Miejskiej, która dokonała 
onegdaj rewizji i wynik z czego 
trzymany jest dotychczas w ta­
jemnicy. Stwierdzono braki war­
tość których określono na su­
mę kilkuset złotych. 

Przedmioty te znajdowały się 
w mieszkaniu lekarza miejskie­
go. Opinja publiczna miasta 
Sulejowa domaga się, a ż e b y 
sprawa dokładnie przez komi­
sję Rewizyjną była wyświetlo­
na, a wszczególności ażeby us­
talono kto ponosi w tym wy­
padku winę samowolnego za­
brania przedmiotów stanowią­
cych majC\tek miejski. 

Sulejowianin 

OBYWATELSKI CZYN SPORTOWCÓW 
Z inicjatywy ruchliwej Sek­

cji piłkarskiej przy Związku 
Strzeleckim w Bełchatowie przy 
poparciu Zarządu Klubu Spor­
towego Concordji w Piotrko­
wie rozegrane zostanie w nad· 
chodzC\cą niedzielę dn. 13 bm. 
na boisku Związku Strzeleckie­
go w Bełchatowie sensacyjne 
spotkanie towarzyskie pomię­
dzy K. S. Strzelec (Bełchatów); 

a mistrzem Piotrkowa K. S. 
Concordją. 

Dochód z t e j ciekawej im­
prezy przeznaczony zostanie na 
rzecz Komitetu Budowy Szkół 
pow. z racji „ Tygodnia Propa­
gandy „. Ofiarnym na cele spo­
łeczne sportowcom obydwóch 
klubów należy się uznanie za 
podjętą społeczną akcję. 

PllĘKNA PARA 
Cóż to za chłopiec strojny i młody, 
jakaż to przy nim dziewica, 

., 

na piłki nożnej przyszli zawody, 
radość ozdabia ich lica. 

Mecz się już kończy. Bramka jedyna 
„jeden do zera" - wygrana, 
na . to z uśmiechem młoda dziewczyna 
szepce do swego młodziana: 

~jeden do zera - mało w tern treści, 
nam przytrafiło się więcej: 
za małą sumę złotych czterdzieści 
wy~aliśmy sto tysięcy". 

1N V 1N I A D 

z rekordzistką 
Zakończenie dorocznego rai­

du samochodowego zgromadzi­
ło wytworne sfery stolicy. Spec­
jalnie tłumnie przybyły panie, 
gdyż wiodła je ciekawość i po· 
dziw dla jedynej uczestni(fzki 
raidu, p. Zofji M. 

Nadjeżdżających witano owa­
cyjnie, patrząc z podziwem na 
zabłocone i spocone postacie 
kierowców. Wreszcie przybyła 
pani M., zajmuje jedno z czo­
łowych miejsc. Gdy p a n i M. 
zdjęła okulary, ku ogólnemu 
zdziwieniu ujrzano piękną i czy­
stą twarzyczkę i lśniącą fryzu­
rę, jakgdyby wysiadła z samo­
chodu nie po pr.zejechaniu kil­
ku tysięcy kilometrów, lecz z 
zakładu fryzjerskiego po wiecz­
nej ondulacji. 

Zapytana, czemu należy to 
przypisać, p a n i M. wyjaśniła 
otaczającym. „Przy każdej pra­
cy i w każdym zawodzie ko­
bieta powinna :z;achować swój 
urok i wdzięk. Należy tylko 
wiedzieć co i kiedy zastosować. 
Do usunięcia z twarzy kurzu i 
brudu stosowałam;specjalny krem 
do oczyszczania skóry (Clean­
sing Cream) marki Antibą. W 
d o m u do mycia włosów uży­
wam proszku mydlanego ,Sa­
vons, lecz w podróży, gdy brak 
czasu lub g d y przeziębienie 
stoi mi na przeszkodzie, oczy­
szczam na poczekaniu włosy i 
skórę głowy preperatem (Anti­
septique) marki Antiba. O t o 
jes~ tajemnica mego wyglądu i 
ładnej fryzury, po tygodnio­
wym męczącym raidzie". 

Czy jesteś członkiem . LOPP 

KRONIKA FILMOWA 
Kino „Nowości" - „Oczy 

czarne". Film reżyserji zn:tko­
mitego Turźańskiego produkcji 
francuskiej należy zaliczyć do 
czołowych obrazów nowocze­
snej sztuki kinematograficznej. 
Akcja interesująca ze względu 
na osoby kreujące główne role 
i wystawę obrazu. Nowa gwia­
zda ekranów europejskich Si­
mone Simon, która wspólnie ze 
słynnym tragikiem ekranu Ma­
ksem Bauerem tworzą znako­
mite sylwetki i zachwycają swą 
porywającą realizmem grą. 

Całość obrazu przedstawia 
się bardzo dobrze i może się 
wszystkim podobać. Wystawa 
i technika zdjęć stoi na bardzo 
wysokim artystycznympoziomie. 

TYDZIEfł 
Szkoły Pow. w Sulejowie 
Sulejowie jak i w innych o· 

środkach zawi'lzał się · Komitet 
Tygodnia Szkoły Powszechnej. 

Na czele tego Komitetu sta· 
burmistrz p. Henryk Szuster. 
Ze strony Komitetu miejskiego 
zorganizowano akcję zoiórko· 
wą na mieście, na terenie szkc;)ł, 
która dała dobre rezultaty. W 
niedzielę 13 bm. odbcsdzie sice 
na zakończenie „ Tygodnia" 
Akademja w sali Straży pożar­
nej o b a r d z o urozmaiconym 
programie, wybitny udział we­
źmie m ł o d z i e ż sulejowskich 
szkół powszechnych pod kie­
rownictwem wychowawców. 

PRENUMERAT A miesi<icZna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
. z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł B 

CE.NY OGŁ.OSZEN: I sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


